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WARSZAWA. Po „Amnes- 
til” Stanisława Jędryki we- 
dług powięści Tadeusza Mi- 
kołajka „Żarówka” jeszcze 
dwa filmy polskie wystartu- 
ją w grudniu: „Wyjście awa- 
ryine" Romana Załuskiego 
według scenariusza An- 
drzeja Mularczyka oraz 
„Dziewczyna i chłopak" 
Stanisława Lotha według 
scenariusza Hanny _Ożo- 
gowskiej i Anette Olsen. 
KRAKÓW. Przegląd filmów 
węgierskich z lat 1977-82 
zorganizował w kinie stu- 
dyjnym „Młoda Gwardia” 
miejscowy OPRF. W pro- 
gramie Jancsó, Fabri, Sza- 
bó, Góbor, Gothór i Makk. 
RZYM. „Hamieta” i „Na- 
stasję Filipownę" według 
Dostojewskiego pokazał tu 
w _ inscenizacji _ Andrzeja 
Wajdy krakowski Stary Te- 
atr. BIAŁYSTOK. Semina- 
rium literacko-filmowe 
„Marek Hłasko i film" zor- 
ganizował studencki DKF 
„0998”. Z publicznością 
spotkała się Maria Hłasko, 
matka pisarza.  NYON. 
Specjalne wyróżnienie jury 
festiwalu filmów dokumen- 
talnych zdobył film „Na za- 
sadzie paragrafu” Mirosła- 
wą Erónowskiego. KRA- 
KÓW. Krytyk Leon Buko- 
wiecki oznajmił „Przekro- 
jowi”, że obejrzał już 40 000 
filmów fabularnych. Dużo. 
ŁÓDŹ. „Dziennik Łódzki” 
pisze o ośmiolatku, który 
poznał tajemnice Bruce'a 
Lee i uderzeniem dłoni roz- 
wala paczkę kredek. Robi to 
podobno cała klasa. O ile 
wiadomo — Bruce nie miał 
nic przeciwko kredkom. 








Spotkanie w Pradze 


0 politykę pokoju 


W Pradze odbyło się 
spotkanie pracowników 
twórczych kina i telewizji 
z Bułgarii, Czechosłowacji, 
Kuby, Laosu, NRD, Polski, 
Rumunii, Węgier. Wietna- 
mu i ZSRR. Uczestnicy 
spotkania wezwali wszyst 
kich pracowników kina i TV 
do popierania swoją sztuką 
polityki pokoju i wzajemne- 
go zrozumienia między na- 
rodami. Apel zawiera stwier- 
dzenie, że pokój można 
ocalić przez  rozbrojenie, 
przede wszystkim nukiear- 
ne, a polityka pokojowego 
współistnienia jest jedyną 
drogą zapewnienia przy- 
szłości światu. 





Dorobek i tradycja 





Pod znakiem 








etnografi 


W Muzeum  Archeolo- 
gicznym i Etnograficznym 
w Łodzi odbył się Ill Prze- 
głąd Filmów Etnograficz- 
nych, w tym roku pod ha- 
słem „Dorobek i tradycja”. 

Program obejmował fil- 
my krótkometrażowe z lat 
1935-39 i 1947-81. Podsu- 
mowaniem przeglądu było 
seminarium naukowe, pod- 
czas którego referaty wy- 
głosili: prof. dr hab. Broni- 
sława  Kopczyńska-Jawor- 


czyńska z UŁ, doc. dr Ma- 
giej Łukowski i reż. Witold 
Żukowski z WFO oraz mgr 
Teresa Łaszczewska z Mu- 
zeum Archeologicznego 
i Etnograficznego. 
Przeglądowi towarzyszy- 
ły seanse w łódzkich kinach 


pod hasłem „Kultura ludo- 
wa w polskim filmie” oraz 
spotkania z realizatorami 
w DKF-ach. 


Rada Programowa prze- 
glądu przyznała nagrody. 
za walory naukowe filmowi 

„Dziewce z ciortem” Piotra 
Szulkina, za walory artysty- 





róg gajdy Jana Kawuloka” 
Witolda Żukowskiego oraz 
nagrody specjalne za osią- 
gnięcia w rozwoju filmu et- 
nograficz! reżyserom 
Witoldowi  Żukowskiemu, 
Edwardowi Pałczyńskiemu 
i Stanisławowi Grabowskie- 
mu. Nagrodę publiczności 
otrzymał film „Zanim opad- 
ną liście” Władysława Śle- 
sickiego. 


Świat po kataklizmie 





Machulskiego, której akcja 
rozgrywa się w następnym 


stuleciu. Po  kataklizmie 


Scenariusz napisali: Ju- 
liusz Machulski, Jolanta 
Hartwig i Pavel Hajny. W fil- 


Rysza 
Stalińska i Bugusława Pa- 
welec. Autorem zdjęć jest 
Jerzy Łukaszewicz, SCeno- 
rafię projektuje Janusz 
Sosnowski. a kostiumy Mal- 
gorzata Braszka. Film po- 
wstaje w Zespole „Kadr” 








Dziecięce sprawy 


Dzień Kolibra 

Dziewięcioletni Sławek 
jest samotny, mii iż mie- 
szka z rodzicami. Ojciec 
każdą wolną chwilę po- 
święca przekształcaniu 
zrujnowanego grata w wy- 
marzony samochód, matka 
z trudem godzi pracę zawo- 
dową i obowiązki domowe. 
W szarej scenerii podwó! 
ka, zamkniętego odrapany- 
mi murami kamienic, nie 
ma miejsca na nic barwne- 
go, pasjonującego. piękne- 
go. A jednak dzieje się ina- 
czej — pojawienie się Star- 
szego Pana, nowego loka- 
tora, otwiera przed Sław- 








innego 


«Dzień Kolibra" reżyse- 
ruje Ryszard Rydzewski 
Soenariusz napisali reżyser 
i Ewa Przybylska. autorem 
zdjęć jest Janusz Pawłow- 
ski, scenografem Zbigniew 
Ostoja-Zagórski, produkcją 
z ramienia Zespołu „Profil” 
kieruje Krzysztof Kierzkow- 
ski, Bohaterów dzieci 
grają Marcin Kołtuniak i Da- 
niel Kozakiewicz.  doro- 
słych: Henryk Machalica, 
Stefan Szmidt, Sławomira 
Łozińska, Michał Grudziń- 
ski i Monika Stefanowicz. 


Henryk Machalica | Eliasz Kuziemski 





W „Chatce Żaka” 





„Zaduszki” tłumne i ciekawe 


DKF „Bariera” przy Uniwer- 
syłecie Marii - Curie-Sklo- 
dowskiej w Lublinie zorganizo- 
edycję 





ca" z Ingrid Bergman, „Dziew- 
czynaz prowincji” zGraceKelly, 
„ Wniebowstąpienie” z Anatoli- 
jem Sołonicynem. „Pani ban- 
kier” z Romy Schneider. „Wielki 





twórczość Wojciecha Wiszniew- 
skiego - tu prawdziwą sensacją 
stał się jeden z pierwszych pu- 


Bicznych pokazów fina tabu 
larnego „„Szań 


mnie” DLN 
dla TVP, nigdy nie wyświelane” 
go i uchodzącego do niedawna 
za bezpowrotnie zacoiccy. Na 
każdym seansie notowano nad. 
komplety widzów: a Ża- 
ka” pękała w szwach. Sala była 
pełna także na prelekcjach Ewy 
Nagórskiej, Wojciecha Jędrkie- 
wicza i Oskara Sobańskiego - 
słowem, sukces typowy dla klu- 
bowych_ imprez naszych cza- 
sów. Posucha _repertuarowa 
w kinach, jak się okazuje, nie 
oddala widzów od filmu. Jak do- 
tąd, podnieca tylko głód dobre- 
go filmu. Chwała więc tym klu- 
bom, które w sytuacji na pozór 


wają kopie, umożliwiając swym 
członkom kontakt ze sztuką 
filmową 





Dwie groteski 


Piwowski znów za kamerą 


Marek Piwowski realizuje 
dwa krótkie filmy w Wy- 
twórni Filmów Dokumen- 
talnych. Bohaterem pierw- 
szego jest były działacz ad- 
ministracyjny na. Podhalu, 


Drugi film pt. „£ 
wolne soboty” powstają na 
kanwie nowej piosenki Ka- 


zimierza _ Grześkowiaka 
o rodzinie, która szansę ra- 
tunku upatruje w dojrzewa- 
jącym w wannie zacierze. 
W filmie występują Kazi- 
mierz Grześkowiak i Józef 
Kłosiński. Zdjęcia do obu 
filmów realizuje Piotr 
Kwiatkowski 





PIROTECHNIK 


NIE MOŻE SIĘ MYLIĆ 


Spotkanie z ALEKSIEJEM KARPOWICZEM 
pirotechnikiem z wytwórni „Mosfilm” 


Reżyser Henryk Bielski do 
batalistycznych filmu „„ 


pomocy w realizacji scen 
heroica" zaprosił do- 


świadczonego pirotechnika Aleksieja Karpowicza 
ia 
twórni „Mosfilm”. GE 


© Gdzie Pan nauczył się 
tak dobrze mówić po 
polsku? 


— W czasie zdjęć do fil- 
mów polskich lub polsko- 
-radzieckich, od „Jarzębiny 
czerwonej” Ewy i Czesława 
Petelskich po „Urodziny 
młodego warszawiaka” tej 
samej pary reżyserskiej. 5 
drodze było 
imię swoje” Siergieja Kolo- 
sowa, „Ocalić miasto” Jana 
Łomnickiego. __ „Znaków 
szczególnych brak” Anato- 
lija Bobrowskiego. 


5) 


latach liczba filmów 








uważyłem takiej 
ji. W' „Mosfilmie 
co roku powstają 2-3 wiel- 
kie filmy batalistyczne. Do 
ostatnio zrealizowanych 
„gigantów” należą „Czer- 
wone dzwony” _ Siergieja 
Bondarczuka o lewicowym 
dziennikarzu _ amerykań- 





skim Johnie Reedzie oraz 
„Obrona Moskwy”. Jurija 
Ozierowa o trudnych chwi- 
łach jesienią i zimą roku 
1941. W zdjęciach takich 
kolosów bierze udział do 8 
pirotechników, którzy mają 
saperów. 


dziestu, obsługujemy także 


w niej magazyny starego 
sprzętu wojskowego, katiu- 
sze, stare, pamiętające cza- 
s ostatniej wojny czołgi 

samochody. Stacjonuje 
tam równi specjalny pułk 
kawalerii 
po raz pierwszy przed 
ciami do filmu „Wojna i po- 
kój” Siergieja  Bondar- 
czuka. 


magają im swoimi ładunka- 
mi pirotechnicy. 


© Jest takie 
dło: „Saper myli się raz”. 
A pirotechnik? 

- Nasz zawód wymaga 
złotych rąk. I cierpliwości. 
Pirotechnik nie może się 
pomylić. gdyż „ekspery- 
mentuje” nie na sobie, lecz 
na innych. Pirotechnik, do- 
bry pirotechnik, stara się 
wywołać wybuchy jak naj- 
bliżej grających aktorów, 
dublerów czy statystów, 
gdyż od tego zależy elekt na 
ekranie. Każdy pirotechnik 
ma swoje wypróbowane 
metody pracy. Dlatego tak 
ważne jest długoletnie do- 
świadczenie. 

© | co jeszcze? Dokład- 
ność? 


— Dokładność również. 
Ale przede wszystkim spo- 
kój. Żeby we właściwym 
momencie odpalić ładunek. 


odporność. Nie możnaulec 
żądaniom _ reżysera, 

w grę wchodzi ludzkie ży- 
cie. Czasami, bardzo rzad- 
ko, zdarzają się wypadki: 
statysta nie poruszał się 
ustaloną drogą. czasem się 
zagapił. Ale na szczęście 
mnie taka sytuacja się nie 

przytrafiła. 


© Jak szkoli się 
pirotechników? 


- Kandydatów do tego 
zawodu wybieramy spo- 
śród przydzielanych do po- 
mocy saperów. Ale nie każ- 
dy ma do tego zajęcia smy- 
kałkę. Niektórzy się boją, i 
ni lekceważą niebezpie- 
czeństwo. Po kilkudziesię- 
ciu tygodniach można prze- 
konać się, kto będzie do- 
brym pirotechnikiem, a ko- 
mu należy doradzić inne 
zajęcie. Potem jest długo- 
letni staż pod okiem do- 
świadczonych kolegów. 








Rozmawiał: (bz) 


Konferencje w Łodzi 





Awangarda 


Zakład wiedzy o filmie In- 
stytutu Teorii Literatury, Te- 
atru i Filmu Uniwersytetu 
Łódzkiego oraz Muzeum 
Sztuki w Łodzi zorganizo- 
wały trzydniową konferen- 
cję naukową „Teoria i his- 
toria awangardy artystycz- 
nej”. Tematyka referatów 
i dyskusji objęła wiele za- 
gadnień, takich jak geneza 
awangardy, koncepcje 
dawne i nowe. granice 
ideologiczne i strukturalne, 
jej przejawy w filmie, tea- 
trze, literaturze, Jap "rh 
muzyce i fotografii — |- 
sce i w innych krajach 

W konferencji wzięli 
udział naukowcy z Łodzi, 
Katowic, Warszawy, Krako- 
wa, Poznania i Gdańska. 





„ZA” pokazuje 


FRANCUZI 
W OLSZTYNIE 


Dyskusyjny Klub Filmowy 
„ZA” przy , Wojewódzkim 
Domu Kultury w Olsztynie 
zorganizował wspólnie 
z Ambasadą Francji w Pol- 
sce przegląd filmów trancu- 
skich. Widzowie obejrzeli 
cztery filmy Erica Rohmera, 
kilka innych filmów mis- 
trzów francuskiego kina, 
wśród nich Roberta Bres- 
sona i Jean-Luc Godarda, 
oraz sześć filmów kryminal- 
nych, m.in. klasyczny dra- 
mat. „Zbrodniarz mieszka 
pod "21" . Henri-Georges 
Clouzota. 

Inną ciekawą imprezą 
klubową był przegląd fil- 
mów węgierskiego reżysera 
Zoltana Huszarika. 


ZA TYDZIEŃ 





© Fassbinder, Herzog, 
von_Trotta: ILE JEST 
WARTE SUMIENIE FIL- 
MOWCA? 

© Zdjęta z póki: 
PROWADZKA 
Chińska 


l: PRZE- 


NANIE JACOUESA TA- 
TIEGO 


Portret na 
PIERRE BRICE 











Bywaliśmy dobrymi klientami mediolański 
większego na świecie targu filmowego. Dużo tu sprzedawaliśmy 
nabywcom ze wszystkich kontynentów, ale i dużo kupowaliśmy, 
głównie pozycje uzupełniające nasz repertuar o gatunki rozrywko- 
we, lubiane przez widzów, a w kinematografiach naszego obozu 


rzadkie. 


Christopher Reeve i Michael Caine w „Śmiertelnej pułapce” Sidneya Lumeta, USA 





fot. Warner Bros 


ego MIFEDu, tego naj- 





NA FILMOWYM 


TARGU 


JERZY PŁAŻEWSKI 





46 MIFEDzie (liczba wy- 

soka, bo impreza funk- 

cjonuje dwa razy do ro- 

ku) nasza sytuacja była 
zupełnie odmienna. Notoryczny brak 
dewiz skurczył nasze zakupy na Za- 
chódzie do niewyobrażalnego do nie- 
dawna minimum. Byłoby jednak idio- 
tyzmem przerwanie obserwacji za- 
chodnich rynków, a podjęcie jej do- 
piero w momencie, gdy dewizowa ka- 
sa znów się napełni. Widz polski stra- 
ciłby wszystko najlepsze, co się w kry- 
zysowym dla nas okresie na świecie 
pojawiło. 

Toteż wyjazd na MIFED miał zna- 
czenie nie tylko platonicznie dzienni- 
karskie i nie tylko pozwolił wyrobić 
sobie opinię o sytuacji „iżejszego” 
repertuaru światowego. Powinien 


również mieć znaczenie dla repertua- 
ru kin polskich; prawda, że nie zaraz, 
ale gdy tylko sytuacja importowa za- 
cznie się stabilizować. 
Dwutygodniowa impreza mediolań- 
ska składa się z dwóch odrębnych 
części. Pierwsza, East-West Market, 
organizowana jest wyłącznie dla na- 
bywców: z krajów socjalistycznych. 
Dopiero na drugą. Indian Summer 
(Babie Lato), zjeżdżają sprzedawcy 
i nabywcy z całego świata. Ma to waż- 
kie znaczenie dla programu przeglą- 
dów. Np. wielkie firmy hollywoodzkie 
w zasadzie ignorują Indian Summer: 
nowe filmy Wamnera czy United Artists 
niemal na całym świecie mają zbyt 
automatyczny. Czy to w Portugalii, czy 
w Grecji (nie mówiąc już o Francji lub 
Włoszech) Hollywood ma własne biu- 


ra wynajmu albo i własne kina, w któ- 
rych lokuje, jeśli zechce, każdy swój 
film, z najbardziej nieudanymi włącz- 
nie. Natomiast na East-West Market 
opłaca się Amerykanom przysyłać swe 
szlagiery: państwa socjalistyczne nie 
kupują filmów bez ich obejrzenia ani 
nie kontentują się zobaczeniem pię- 
ciominutowego zwiastuna. Dotyczy to 
zresztą nie tylko Hollywoodu, ale i nie- 
których wielkich wytwórni europejs- 
kich. 

Stąd pierwsza część MIFEDu jest 
z naszego punktu widzenia znacznie 
bogatsza w dzieła wartościowe. 
W części drugiej przygniatającą prze- 
wagę mają drobne firmy, produkujące 
za małe pieniądze komercyjne kicze 
i usiłujące zdobyć nabywców wrza- 
skliwą reklamą. Wyłowienie w tej męt- 





nej wodzie pozycji wartościowszych 
jest często trudne. 

Żeby jakoś uporządkować wrażenia 
po obejrzeniu niemal 50 filmów MIFE- 
Du (na ok. 300 oferowanych), najlepiej 
będzie usytuować je według krajów 
produkcji. Zacznijmy od rozczarowa- 
nia, jakie sprawili Amerykanie, by po- 
tem przejść do pomyślnej niespo- 
dzianki przeglądu, czyli do Włochów. 


Szekspir 
made in USA 


W ofercie amerykańskiej nie brakło 
wielkich nazwisk. Osobiście najwię- 
ksze nadzieje wiązałem z „Burzą” 
Paula Mazursky'ego, gwoździem fes- 
tiwali w Wenecji, a potem w Valladolid 
i jeszcze, jak słychać, przeznaczonym 
na festiwal w Manili. Tymczasem to 
odrodzenie miłości małżeńskiej dzięki 
wyjazdowi znanego architekta nowo- 
jorskiego na grecką wyspę i dzięki 
romansowi tegoż z młodą piosenkar- 
ką pod życzliwym okiem dorastającej 
córki — razi pretensjonalnością. Ana- 
logie do Szekspirowskiej „Burzy” tę 
pretensjonalność jeszcze pogłębiają. 
Nowojorskie filmy Mazursky'ego moż- 
na było oceniać różnie, ale ich bohate- 
rowie, postacie z krwi i kości, zdawali 
się dyktować twórcy perypetie fabu- 
larne, wynikające w naturalny sposób 
z ich temperamentu i sposobu bycia. 
Tu wszystko jest mozolnie wydumane 
przez twórcę onieśmielonego tradycją 
i niezdolnego do jej przetrawienia. Mi- 
mowolną parodią Szekspira staje się 
kluczowa scena filmu, zapowiedziana 
surrealistycznymi zwidami sennymi, 
kiedy architekt, aby ukarać niewierną 
(jak i on sam!) żonę, wywraca jej jacht, 
niby gromowładny Zeus wytężonym 
dmuchaniem wywołując burzę mor- 
ską. Wsparcie się Mazursky'ego w ba- 
nalnym skądinąd wątku małżeńskim 
mitem  czarnoksięskiego Prospera 
przypomina niestety bezradność sło- 
nia w magazynie porcelanowych ser- 
wisów. Nowa wersja Greka Zorby — 
służącego, oznaczonego naturalnie 
mianem Calibanosa — mimo zewnętrz- 
nych podobieństw rodzi jedynie nos- 
talgię za barwnym pierwowzorem. 

Drugie rozczarowanie przyniosła 
„Seksowna komedia nocy letniej” 
Woody Allena, przetwarzająca znowu, 
vide tytuł, wątki Szekspirowskie (co za 
epidemia!), ale będąca również pasti- 
szem Bergmanowskiego „Uśmiechu 
nocy”. Allen jest zabawny, gdy wymy- 
śla sam siebie, gdy boryka się z baga- 
żem pojęć żydowskiego intelektualis- 
ty z Manhattanu, bagażem odpychają- 
cym go od otoczenia, od przyjaźni, od 
miłości. Tu (jak i w przypadku Mazur- 
sky'ego) bagaż własnych obsesji neu- 
rotycznych zamienił Allen na bagaż 
kultury europejskiej i nie wyszedł na 
swoje. W scenerii bliskiej Czechowo- 
wi umieścił trzy pary zakochanych na 
wiejskim weekendzie i tym samym wy- 
znaczył sobie ledwie jedną szóstą 
miejsca w intrydze, zaś wymyślenia 
i innych uczestników gry przero- 
jego siły, zwłaszcza że pozostali 
aktorzy (nawet Mia Farrow, nawet Jo- 
s6 Ferrer) nie mogli się dostroić do 
purnonsensowej nieśmiałości reżyse- 
ra. Więc ani satyra, ani farsa, ani wo- 
dewil, ani polana, na której rosłyby 
jakiekolwiek poziomki. 

Mniejszej już rangi rozczarowaniem 
był „Rollover” Alana Pakuli — może 
zbyt wiele oczekiwaliśmy po reżyserze 
„Klute” i „Syndykatu zbrodni”. Jestto 
twórca w sumie dość efekciarski 


























czy przekształcić go 
w społeczną epopeję bankową z rzą- 





ciąg dalszy na str. 4 











ciąg dalszy ze str. 3 





dzącymi światem trustami i szejkami 
naftowymi w tle. Jane Fonda nie prze- 
konała mnie do roli eks-gwiazdy Hol- 
lywoodu, która z przebiegłością pod- 
sekretarza stanu czuwa nad odziedzi- 
czonym z nagła konsorcjum. Nato- 
miast problem ogólniejszy — czy po- 
święcić jeden niewielki bank, czy 
światowy kurs dolara — nie chwyta 
mnie szczególnie za serce, a wyrażony 
został językiem wręcz hermetycznym, 
wymagającym niezłego obeznania 
z mechanizmem współczesnej giełdy. 

Jeszcze jednego rozczarowania 
przysporzył Louis Malle („Viva Ma- 
ria!"), Francuz na dobre osiedlony 
w USA, którego „Mój obiad z Andre" 
jakiś krytyk z „Los Angeles Times" 
ośmielił się nazwać „najlepszym fil- 
mem roku”. Jest to koszmarnie długa, 
zaimprowizowana przed kamerą roz- 
mowa nowojorskiego pisarza z reży- 
serem teatralnym, obfitująca w abso- 
lutnie lokalne dowcipy i aluzje. Nie jest 
to już nawet emisja telewizyjna, co 
najwyżej słuchowisko radiowe dlawą- 
skiego kręgu wtajemniczonych. Nie 
ratowała sytuacji znaczna ilość polo- 
ników (jeden z bohaterów wrócił właś- 
nie z Polski, z jakiegoś seminarium 
u Grotowskiego, i co pewien czas sy- 
pie kategorycznymi pewnikami w ro- 
dzaju: „Polacy bardzo lubią śpiewać 
i tańczyć! ”). 

W tym stanie rzeczy z oferty amery- 
kańskiej sprawdziły się dwie rzeczy 
mniejszej wagi. Sidney Lumet, biegły 
w organizowaniu napięcia o wymiarze 
kameralnym, tym razem trafił na 

świetny scenariusz. W „Śmiertelnej 
pułapce” (mniej banalnie  zatytułował- 
bym: „Maszynopis autorski”) zbrod- 
nicze pomysły tracącego wenę autora 
sztuk kryminalnych są powodem tuzi- 
na zawęźleń dramatycznych, coraz 
mniej spodziewanych, podanych bra- 
wurowo, z domieszką typowo anglo- 
saskiego czarnego humoru. Nawet je- 
Śli opowiedziana przez Lumeta histo- 
ria niewiele straciłaby po przeniesie- 
niu do teatru, to w dziedzinie rebusu 
kryminalnego i tak zajmie ekspono- 
wane miejsce. 

Zkolei „Jestem prawem” nieznane- 
go u nas Richarda Heffrona jest przy- 
kładem zawsze potrzebnego na ekra- 


nach atrakcyjnego kryminału w „stylu 
amerykańskim”, tzn. z pościgami sa- 
mochodowymi, blond sekretarką 
strzelającą jak kowboj, skokami z dru- 
giego piętra prosto w stos ubrań na 
straganie, z kliniką terapii erotycznej 
i rewolwerem odpalającym do tyłu. 
Nic dziwnego: kanwa tego thrillera 
oparta jest na opowiadaniu Mickeya 
Spillane, klasyka gatunku. Zaśzawsze 
podejrzana moralnie idea „samotne- 
go mściciela ponad prawem” okupio- 
na jest faktem, że mściciel, istotnie 
samotny, pozornie bezsilny, ma prze- 
ciw sobie ogromny aparat CIA, kamuf- 
lującej zbrodnie polityczne pod sek- 
sualne. Podobna gatunkowo „„Maszy- 
na Sharky'ego”, zrealizowana samo- 
dzielnie przez gwiazdora kina sensa- 
cyjnego Burta Reynoldsa, jest już da- 
leko mniej pomysłowa i powiela ste- 
reotyp nie docenionego, ale gotowe- 
go do poświęceń policjanta. 


Druga 
i trzecia linia 

W przeciwieństwie do oferty amery- 
kańskiej — rewelacją MIFEDu okazali 
się Włosi. Może się to wydawać natu- 
ralne: drużyny piłkarskie też zwycię- 
żają częściej nawłasnym boisku. Tym- 
czasem bywało już tak na MIFEDzie, 
że Amerykanie formalnie przesłaniali 
i wypychali gospodarzy, nawet w sen- 
sie czysto technicznym. Jeśli tym ra- 
zem stało się odwrotnie, to dzięki po- 
dziwu godnej żywotności i różnorod- 
ności włoskiej produkcji. Zwłaszcza 
zaś dzięki jej silnym związkom z aktu- 
aliami życia społecznego i śmiałej 
stawce na zdolnych debiutantów. 

Skłonni do przesadnej pokory kry- 
tycy włoscy narzekają z reguły, że ich 
kinematografia jest za granicą przece- 
niana, bo Fellini czy Antonioni to lu- 
dzie bez zaplecza, za ich osiągnięcia- 
mi długo jakoby nie ma nic, a potem 
rozlewa się morze przeciętności. Wia- 
domo, że najlepsze swe filmy szykują 
Włosi na Cannes. Można się więc było 
obawiać, że po pokazaniu w Cannes 
„Identyfikacji kobiety” Antonioniego, 
„Nocy św. Wawrzyńca” Tavianich, 
„Zaczarowanego płótna” Mingozzie- 
go i „Nocy w Varennes" Scoli kino 
włoskie się wyczerpało i nie ma nic 
godnego do zaprezentowania. 


Naprawdę jest wręcz odwrotnie. Fil- 
mów wartościowych i interesujących 





Lino Ventura w „Nędznikach” Roberta Hosseina, Francja 





starczy nie tylko na drugą, ale i na 
trzecią linię po uznanych mistrzach. 
Znamienne, że Grand Prix w Wenecji 
„Sciopen” i Grand Prix w Locarno 
„Kwartet Basileus" mają za temat mu- 
zykę czy raczej podatność Włochów 
na muzykę. Zajmuje ona w ich życiu 
społecznym, artystycznym, towarzy- 
skim i nawet politycznym tradycyjnie 
wyższą pozycję niż u nas. Toteż za jej 
pośrednictwem łatwo docierać do 
znacznie głębszych pokładów tematy- 
cznych. Luciano Odorisio w „Sciope- 
nie” zwielką wrażliwością przedstawił 
próbę. jakiej poddana zostaje męska 
przyjażń dwóch dyrygentów; zupełny 
brak pozy i afektacji jest znakiem roz- 
poznawczym tego debiutanta. 
W „Kwartecie Basileus" Fabio Carpi 
(też niemal debiutant) przy akompa- 
niamencie Schuberta, Debussy'ego. 
Ravela i Smetany z filozoficzną, wręcz 
proustowską zadumą rozbija łatwy mit 
o młodości, będącej rzekomo natural- 
ną sojuszniczką wieku podeszłego. 


Dobre filmy rodzą się we Włoszech 
parami, nawet w tak trudnym dla ar- 
tystów gatunku, jak farsa. Zdawałoby 
się, że trudno dla niej o materiał mniej 
odpowiedni niż smutny fenomen ter- 
roryzmu. A jednak! W „Skórzanych 
beretach'' Giorgio Capitaniego arab- 
skie komando przyjeżdża do Rzymu, 
by wykonać zamach na swoją, nie ist- 
niejącą zresztą, ambasadę; w „Gro- 
gu” Francesca Laudadio dwaj ucieka- 
jący kryminaliści biorą za zakładników 
rodzinę wziętego lekarza. Niewesołe 
skądinąd fakty stają się doskonałym 
pretekstem do zjadliwej i bardzo śmie- 
sznej satyry, która w pierwszym przy- 
padku skrupia się na głupiej i zarozu- 
miałej represji policyjnej, dolewającej 
oliwy do ognia pod hasłem „uspoko- 
jenia”, w drugiej zaś — na kretyńskiej 
bezceremonialności reportaży telewi- 
zyjnych, które niepostrzeżenie żłobią 
w milionach odbiorców znieczulicę 
i egoizm. Śmiechom na obu kome- 
diach daleko do bezmyślności! 


Do komedii, tym razem obyczajo- 
wych, zaliczyć można także „„Wiem, że 
wiesz, że wiem”, w reżyserii Alberto 
Sordiego z zawsze wspaniale zachryp- 
niętą Moniką Vitti. Aktor-reżyser, ba- 
wiąc nas najnowszymi zdobyczami 
techniki dla śledzenia podejrzanych 
o wiarołomstwo żon (kamery długo- 
ogniskowe, kierunkowe mikrofony), 
odwraca nagle stary schemat: śledzo- 
na okazuje się nie ta żona, co trzeba. 
| wynika z tej farsowej sytuacji wzru- 
szająca, prawdziwa psychologicznie 
historia małżeńska z trudnym, ale 
efektownie optymistycznym happy 
endem. Ten sam Sordi, tym razem pod 
batutą Mario Monicełlego, w „Marki- 
zie Del Grillo” z powodzeniem kreuje 
podwójną rolę arystokraty i węglarza 
w okupowanym przez Napoleona Rzy- 
mie — ta kostiumowa burleska, cieszą- 
ca się we Włoszech rekordowym po- 
wodzeniem, zyskałaby jednak na 
skrótach i większej zwartości drama- 
turgicznej. 


Najsrnutniejszym, głęboko przej- 
mującym filmem społecznym są 
„Oczy i usta'' — powrót Marka Belloc- 
chia do jego głośnego debiutu „Ręce 
w kieszeni ", który poprzedził całe eu- 
ropejskie kino kontestatorskie z koń- 
ca lat sześćdziesiątych. „Ręce w kie- 
szeni” pojawiają się tu nawet w do- 
słownych cytatach. Główną rolę kreu- 
je ten sam Lou Castel, grając zawie- 
dzionego reżysera, awięc jakby same- 
go Bellocchia. Bohater zjawia się 
u swych mieszczańskich rodziców, by 
w spazmatycznym, nawet histerycz- 
nym proteście ujawniać hipokryzję 
nie konserwatystów czy kryptofaszys- 
tów, ale liberalnych inteligentów, po- 
zujących na wyznawców postępu i de- 
mokracji. Film jest niesprawiedliwy, 
stronniczy, ale wyczuwa się w nim 
autobiograficzną, piekącą gorycz za- 
wodu całego pokolenia, całej formacji 
społecznej, której nie udało się prze- 
budować zastanego Świata. 











Literatura 
zamiast 
realiów życia 

W porównaniu z Włochami Francu- 
zi są, jak zwykle, bardziej literaccy 
i dalsi od realiów życia. Jeśli wprowa- 
dzają na ekran strajk dokerów, to 
w eleganckim „Pokoju na mieście” 
Jacquesa Demy, który kontynuuje mu- 
zyczne eksperymenty _ „Parasolek 
z Cherbourga" i „Panienek z Roche- 
fort": w całkowicie śpiewanym filmie 
każe np. wywodzić chórowi związ- 
kowców, że „Komitet strajkowy już się 
zawiązał”' (nie miałbym nic przeciwko 
powtarzaniu wymyślonej przez De- 
my'ego .konwencji, gdyby muzyka, 
podstawa filmu, była tu choć cokol- 
wiek lepsza). 

Robert Hossein, niegdyś buntownik 
i niekonformista, wystąpił z nową 
wersją „Nędzników”, która mimo gi- 
gantycznego budżetu nie jest wcale 
zła (choć obok wielkich przeciwni- 
ków, granych przez Venturę i Bouque- 
ta, role kobiece wypadły blado), a uli- 
czne sceny rozruchów, pokazane w 
lekko zwolnionym tempie, nabrały 
nieoczekiwanego rozmachu i dosto- 
jeństwa. 

W gatunku sensacyjnym zasłużone 
rekordy kasowe bije „Starszy brat” 
Francisa Giroda, w którym tajemniczy 
Depardieu, postępujący trochę jak 
Bóg-Ojciec wobec dwojga młodych 
algierskich emigrantów, okazuje się 
kukiełką w ręku sprytnego dziesięcio- 
latka, strzegącego honoru rodu. Sub- 
telne, pokazane bez złośliwości różni- 
ce w typie umysłowości europejskiej 
i afrykańskiej dodają soli attyckiej 
schematom czysto kryminalnym, pra- 
cującym sprawnie, ale w sposób tra- 
dycyjny. 

Na takim tle najważniejszy film fran- 
cuski okazał się dziełem zamieszkałe- 
go w Anglii Amerykanina, Josepha Lo- 
seya, bezspornie jednego z najwięk- 
szych filmowców współczesności. 
Jego „Pstrąg” nie sięga rangą „Po- 
słańca” ani „Wypadku”, ale — jak mó- 
wią Chińczycy — nawet świetna mucha 
jest tylko muchą, natomiast nawet 
gorszy wojownik jest jednak wojowni- 
kiem. Chodzi o wyrafinowany portret 
dziewczyny między podgórską wio- 
ską, salonami Paryża i japońską pstrą- 
garnią: dziewczyna (rewelacyjna Isa- 





belle Huppert!) ma za zasadę brać od 
mężczyzn jak najwięcej, a dawać jak 
najmniej, wywijając się jak pstrąg i do- 
brze na tym wychodząc. Jedynym bo- 
haterem, który nie poddaje się jej nisz- 
czącemu urokowi, jest Daniel Ol- 
brychski. 

Od osiedlonego w Anglii Ameryka- 
nina do urodzonego w Indiach Angli- 
ka: James Ivory podpisał najlepszy, 
moim zdaniem, film MIFEDu, „Upał 
i kurz”. Oparł się na scenariuszu hin- 
duskim, sćenopis napisał jednak po 
europejsku, ściślej — po angielsku, by 
samokrytycznie przedstawić istotę 
stosunków dwóch narodów najpierw 
w okresie dominacji brytyjskiej, potem 
po odzyskaniu przez Indie niepodle- 
głości. Są to dwie dumne i malowni- 
cze historie miłosne, nie pozbawione 
pewnej mocarstwowej nostalgii, ale 
i angielskiego poczucia winy. W sumie 
Ivory przeciwstawia się znanej tezie 
Kiplinga, że „Wschód jest Wschodem, 
a Zachód Zachodem i te dwa pojęcia 
nigdy się nie spotkają”: mogą się 
spotkać, ale na płaszczyźnie równości 
i wzajemnego szacunku. 


Gdzie to się 
podziało? 


Ciężkiego zawodu doznałem na 
dwóch filmach RFN-owskich. Gdyby 
nie obejrzany przed wyjazdem w War- 
szawie Przegląd Filmów RFN — który 
dowiódł, że jest to jedna z ciekaw- 
szych dziś kinematografii europejs- 
kich — dzieła dwóch uznanych kory- 
feuszy tej kinematografii kazałyby my- 
śleć o zupełnym jej prowincjona- 
lizmie. 

„Querelle" jest ostatnim filmem za 
szybko zmarłego Rainera Wernera 
Fassbindera, a o zmarłych — albo nic, 
albo dobrze. Chciałoby się być po- 
błażliwym dla tego pederastycznego 
eposu obwiesiów, w formie książko- 
wej urodzonego przez Jeana Geneta. 
Ale styl filmu, wzywający Brechta na- 
daremno, jest po prostu śmieszny, 
z tymi tandetnymi makietami statków 
pod dachem atelier, z nachalnymi 
zbliżeniami przeszkadzającymi 
w oglądaniu całości sceny, z pretens- 
jonalnym dialogiem wygłaszanym 
przez aktorów w stanie kaca. 

Inaczej ze „Stanem rzeczy” Wima 
Wendersa (Grand Prix, Wenecja 1982). 
Ta pozornie obiecująca historia reali- 


zacji filmu — przerwanej z braku pie- 
niędzy — rozpada się dramaturgicznie, 
rozpływa w gadulstwie, nie umie stwo- 
rzyć sugestywnego nastroju i bardzo 
niestarannie charakteryzuje ogrom- 
nie licznych bohaterów. Urzekło mnie 
niegdyś „Z biegiem czasu” Wendersa, 
wówczas nikomu nieznanego, wróży- 
łem dużą przyszłość jego psychologi- 
cznemu wyrafinowaniu i precyzji niu- 
ansów atmosfery — gdzie to się po- 
działo? Może po prostu, jak jego bo- 
haterowi, także Wendersowi zabrakło 
pieniędzy, by wykończyć swój zamiar? 

Z mniejszych kinematografii — wia- 
domości wyrywkowe. Niewątpliwie 
udał się Szwedowi Janowi Troellowi 
(„Emigranci”) epi „Lot inżyniera 
Andre”, bardzo ścisła historycznie re- 
konstrukcja heroicznej i bezsensow- 
nej wyprawy balonem na zdobycie 
Bieguna Północnego, z góry skazanej 
na klęskę. Stosunki trzech uczestni- 
ków wyprawy, nie podbarwione po- 
mnikowo, beznadziejne borykanie się 
z żywiołem oraz tego żywiołu frapują- 
ce przedstawienie fotograficzne, po- 
zwalają wróżyć męskiemu filmowi 
Troella powodzenie także i u nas. 

Na zakończenie — zupełna niespo- 
dzianka. Mało znany Hiszpan Josć Lu- 
is Garci, żaden z luminarzy przyblakłe- 
go ostatnio kina iberyjskiego, zwrócił 
uwagę nieoczekiwanie delikatnym 
dramatem przemijania „Powrócić”, 
jedynym może filmem MIFEDu, na 
którym słuszną reakcją było wycią- 
gnięcie chusteczki i używanie jej bez 
żenady. Młody chłopak wyjechał z Hi- 
szpanii pod koniec wojny domowej 
i za życia Franco nigdy jej nie odwie- 
dził. Przyjeżdża teraz, nadwa dnioder- 
wawszy się od obowiązków w świet- 
nym University of California, gdy jest 
światowej sławy pisarzem, laureatem 
Nobla (w zakończeniu wyjaśnia się, że 
jest trawiony nieuleczalną chorobą). 
W rodzinnym Gijón spotyka dawną 
sympatią i paru byłych kolegów — niby 
nie, niemal żadnych wydarzeń, zupeł- 
ny brak retrospekcji, a tak to ładnie 
opowiedziane, z humorem, awzrusza- 
jąco! | nastrojowo, w tonacji Rega 
the Beguine" Cole Portera, która do- 
minuje w filmie i jest powodem fabu- 
larnej pointy. A w finale dedykacja: 
„tym, co zaczynali żyć w latach 
1930-tych". I tym wszystkim, co lubią 
z zamyśleniem obejrzeć się za siebie. 


JERZY PŁAŻEWSKI 





Scena z filmu „Oczy i usta” Marka Bellocchia, Włochy 








FILM KRÓTKI I OKOLICE 





To nie jest 
zwykła 
lądowa miłość 


pisać w rubryce „Film krótki”' może trochę nie wypada; ale ten właśnie 

jest krótkometrażowy z krwi i kości, a tylko tak trochę dziwnie się 

rozrósł, rozbił swój czas i konwencję. Rozrósł się jak drożdżowe ciastó, 
jest puszysty i ma dziurki. Rzecz w tym, co te dziurki zawierają — próżnię czy 
powietrze, a jeśli powietrze — to jakie? 

Film „To nie jest zwykła lądowa miłość" został zrealizowany w Wytwórni 
Filmów Oświatowych w Łodzi. Jego autorką jest Jadwiga Żukowska. Kilka lat 
temu Żukowska przyjechała do Szczecina na Festiwal Filmów Morskich, co 
mogło poniektórych dziwić, bo festiwal gościł głównie reżyserów filmów kon- 
kursowych, a potencjalni twórcy filmów morskich zjawiali się rzadko, mimo iż 
byli tu mile widziani. Żukowska wyrażała publicznie chęć zrealizowania filmu 
morskiego. Gospodarze kiwali głowami z nadzieją i powątpiewaniem, bo choć 
impreza miała mieć — między innymi — charakter inspiratorski, zainspirowała 
wielu, lecz mało kto potem coś chciał zrobić. W końcu na ziemi wszystko jest 
bardziej oczywiste i łatwiejsze, zaś morze jest pełne tajemnic, a poza tym 
w morzu kiwa. Ale ta chęć i ta obietnica były naprawdę poważne. I powstał film, 
który trudno dziś nazwać pionierskim, bo temat marynarskiej rozłąki już wszedł 
w krwiobieg kina dokumentalnego i fabularnego, ale powstał film dość niezwyk- 
ły — dokument psychologiczny, w którym równie ważna jest psychika jednostki, 
jak i suma psychik indywidualnych bohaterów. Przeplatają się wzajemnie, 
oddziałują na siebie, tak być musi. Są skazani jeden na drugiego i wszyscy na 
wszystkich, i każdy z osobna, i wszyscy razem — na niebo, na wodę, na ryby i na 
statek. I nikt nie może powiedzieć: a mam was gdzieś, i wyjść, i trzasnąć 
drzwiami. Po zakończeniu rejsu — tak, proszę bardzo, ale nie dziś, lecz za pięć lub 
siedem miesięcy. Potem i tak tu się wraca, do ciężkiej pracy, do dobrowolnego 
więzienia, po to, aby tęsknić, marzyć, niepokoić się i martwić. Wszystko to trwa 
bardzo krótko i długo, inaczej liczy się czas pierwszego, inaczej ostatniego 
rejsu. Nie wiadomo, kiedy wypływało się tę emeryturę, nie wiadomo, kiedy 
postarzała się żona. Na osłodę ostatniego powrotu żona kupiła pieska. A młodzi 
koledzy mówią, że piesek to jest najlepszy kumpel, bo kumpel wystawi do wiatru, 
a piesek nie. Szkoda tylko, że z pieskiem nie można się napić, chyba tylko mleka, 
z jednej miski. 

Film jest o miłości, o miłości innej niż lądowa. Film zaczyna się od pożegnań. 
Załoga rybackiego statku żegna się ze swoimi rodzinami na lotnisku. Samolot 
dotrze gdzieś blisko dalekich łowisk, oni wymienią tych, którym już czas 
powracać do kraju. Film kończy się powitaniem w gdyńskim porcie. Powrócą 
ludzie, a teraz także i statek, zmęczony jak oni — brzydki, zardzewiały. Na 
nabrzeżu rodziny — matki, żony, dzieci, siostry i chyba nawet różne ciotki. Te 
wszystkie i ci wszyscy, o których myśleli, z którymi mogli czasem rozmawiać 
dzięki cudowi radiotelefonu i których mogli oglądać dzięki cudowi mówionych 
do kamery filmowych listów. Te taśmy można oglądać bez końca — ogląda się je 
publicznie, więc życie rodzinne jest właściwie udziałem całej załogi, lecz 
adresata poznać najłatwiej po uśmiechu, skupieniu i wzruszeniu. Syn kucharza 
już się wykształcił na kucharza i już myśli, jak pójść w morze. 

Co jednak w tym filmie najbardziej nieprawdopodobne — to szczerość, zjakąci 
ludzie traktują sprawy intymne, by nie rzec — nawet wstydliwe. Czasem się 
zgrywają, dowcipkują, stać ich na autoironię, ale są najbardziej autentyczni, gdy 
mówią o fizycznej tęsknocie do swoich żon, gdy wpatrują się w kolorowe obrazki 
z panienkami w wyzywających pozach. Kiedy port już blisko, panienkom 
dorysowuje się różne części garderoby, tak przyzwoiciej. Potem się je zdziera ze 
ścian kabiny, już są niepotrzebne, zresztą na statek wejdą wkrótce żony i dzieci, 
i zakwitnie rodzinne szczęście. 

Powiadam, film się rozrósł, jest puszysty i ma dziurki. Mógł być niewątpliwie 
krótszy i też — jak to się mówi — problem by został ujęty, ale tu się liczy właściwie 
każde słowo, choćby było najbardziej banalne, liczą się gesty, miny, dowcipy, 
monotonia rejsu i pracy; świat okrętowej zbiorowości jest jakby do końca 
odkryty w sytuacji nie dramatycznej, lecz tej najbardziej codziennej, która 
sprzyja „myślówie” — łączeniu się z domem na falach wyobraźni. A w domu — 
najgorzej przez pierwszy miesiąc, bez męża i taty, bez najlepszego męża 
i najlepszego taty. 


O filmie, który trwa godzinę i czterdzieści minut i jeszcze trochę sekund, 





*x * * 


Żukowska realizowała swój film z dwoma operatorami — Stanisławem Śliskow- 
skim i Jackiem Żuk-Żukowskim, swoim synem. Często pracowali we trójkę. 
Jacek zmarł nagle 30 października ubiegłego roku w wieku trzydziestu lat. To 
była jego ostatnia duża praca. 





List z Białegostoku 


AKF-y odchodzą w cień? 


Interesujących filmów amatorskich powstaje coraz mniej. Nie pojawiły się 
nowe indywidualności, a pokolenie 40-latków zamieniło ciężkie kamery na 
lekkie fotele festiwalowych jurorów. Starzy działacze z niepokojem zadają sobie 
pytanie: jak doszło do kryzysu AKF-ów? 

Przyczyn było wiele. Nie uporządkowano systemu upowszechniania. W wielu 
wojewódzkich domach kultury latami nie organizowano kursów kwalifikacyj- 
nych, chociaż są one jedyną szansą zdobycia wykształcenia specjalistycznego 
dla działaczy AKF-ów. Nie uświadomiono administracji terenowej rangi społecz- 
nej filmu nieprofesjonalnego. Wśród pewnej części „decydentów od kultury” do 
dziś funkcjonują stereotypy myślowe, które skutecznie torpedują każde sensow- 
ne działanie. Wielu naczelników uznaje nadal za prawdziwą sztukę jedynie 
działalność ludowych zespołów śpiewaczych. Film amatorski — a zwłaszcza jego 
najciekawszy nurt: publicystyka interwencyjna — bywa traktowany jako koronny 
dowód wrogiego stosuriku autora do środowiska. 

Na pracy AKF-ów zaważył także kryzys ekonomiczny. Ceny sprzętu filmowego 
ogromnie wzrosły. Projektor filmowy 16 mm rok temu kosztował około 26 O0Ozł, 
dzisiaj od 40 000 do 70 000 zł. Podobnie ma się sprawa z usługami filmowymi. 
Jednocześnie, mimo wzrostu cen, w „Fotooptyce” brakuje chemikaliów i taśm 
filmowych. W tej sytuacji niektóre AKF-y zawieszają po prostu działalność. 

Do kryzysu AKF-ów przyczynili się także sami filmowcy-amatorzy. Część 
z nich zapatrzyła się w publicystykę telewizyjną. Oczywiście po! także 
filmy interesujące. świadczące o dojrzałości artystycznej ich twórców. Nigdy 
jednak nie wywołały one rewolucji w filmie amatorskim. 

W jaki sposób można dziś pomóc AKF-om? Przede wszystkim musi zacząć 
funkcjonować jakiś system upowszechniania filmu nieprofesjonalnego. Działa- 
nia te należałoby rozpocząć od zorganizowania „banku kopii”, z którego 
mogłyby korzystać dyskusyjne kluby filmowe i kina studyjne. Obecnie jedyną 
formą publicznego prezentowania filmów amatorskich jest pokazywanie ich 
w zakładzie pracy lub na festiwalu filmowym. 

Filmem amatorskim należałoby też zainteresować środki masowego przeka- 
zu. Kilka lat temu w „Studio 2” próbował popularyzować film nieprofesjonalny 
reżyser Andrzej Jurga. Pokazano między innymi „Migdałową polanę”, „Marko- 
wą i jej świat” Leona Wojtali oraz „Uwaga, uwaga” Tadeusza Wudzkiego. Przez 
jakiś czas dorobek laureatów festiwali filmów amatorskich prezentowały rów- 
nież ośrodki telewizyjne w Katowicach i Gdańsku. Czy Federacja Amatorskich 
Klubów Filmowych nie mogłaby podjąć rozmów z TV w celu reaktywowania tych 
programów? 

Federacja powinna też aktywniej propagować organizowanie AKF-ów na 
terenie szkół. Dzisiaj problem ten jest traktowany marginesowo zarówno przez 
resort szkolnictwa, jak i mecenasów ruchu. 

Filmowcy-amatorzy doceniają pomoc federacji wyrażającą się w udostępnia- 
niu sprzętu, współorganizacji pokazów filmowych, nagradzaniu aktywnych 
działaczy. FAKF mógłby jednak wzbogacić formy mecenatu sprawowanego nad 
twórcami nieprofesjonalnymi. Odczuwa się niedosyt działań wychowawczych. 
Na festiwalach dominują nagrody pieniężne. I chociaż są one niewysokie, to 
w świadomości organizatorów i twórców nieprofesjonalnych zdewaluowała się 
ranga nagród prestiżowych. 

Moim zdaniem ilość nagród pieniężnych powinna być mniejsza, a wysokość 
ich wyższa. Filmowiec-amator inwestuje przecież w swoje hobby bardzo często 
z własnej kieszeni. Otrzymana nagroda winna mu więc rekompensować wkład 
pracy i poniesione koszty. Ze względów wychowawczych należałoby natomiast 
rozszerzyć i uatrakcyjnić pulę nagród prestiżowych. Mogłyby to być wyjazdy na 
festiwale międzynarodowe filmów amatorskich, prawo do realizacji 
5-minutowego filmu w wytwórni filmowej, „wieczór autorski w TV" itp. 

Na festiwale filmów amatorskich trzeba także częściej zapraszać twórców 
zawodowych. Obecnie rzadko się zdarza, by reżyser zawodowy zaprosił do 
współpracy filmowca-amatora. W wielu krajach wzajemne stosunki między 
nieprofesjonalistami i zawodowcami układają się o wiele sensowniej. 

Osobny problem to kształcenie kadr instruktorskich. Instruktor działający 
w „głębokim terenie” nie ma dzisiaj szans na uzyskanie wykształcenia specjalis- 
tycznego na poziomie studiów wyższych, ponieważ żaden wojewódzki dom 
kultury nie prowadzi aktualnie kursu kwalifikacyjnego Ill stopnia z zakresu filmu 
i fotografii. A przecież właśnie z takich kursów wychodziła najlepiej przygotowa- 
na kadra instruktorska. Dziwić się więc należy resortowi kultury, który z jednej 
strony zabiega o ludzi z wysokimi kwalifikacjami, z drugiej zaś nie robi nic, by 
umożliwić zdobycie kwalifikacji. 

Tylko nieliczne wojewódzkie domy kultury zdecydowały się na prowadzenie 
kursów kwalifikacyjnych Il stopnia. Ukończenie takiego kursu dawało uprawnie- 
nia do pracy w kulturze na poziomie wykształcenia średniego zawodowego. 
W rezultacie, generalnie rzecz biorąc, faktyczną podstawą do uzyskania okre- 
ślonej kategorii weryfikacji jest nadal staż pracy w prowadzeniu zespołów 
amatorskich. Wielu instruktorów nie ma bowiem szans na ukończenie kursu 
kwalifikacyjnego. 

Należy więc wrócić do dobrej tradycji i powołać w Warszawie pod patronatem 
Centralnego Ośrodka Metodyki Upowszechniania Kultury kurs kwalifikacyjny Ill 
stopnia. W Warszawie mamy przecież największą grupę odpowiednio kwalifiko- 
wanej kadry i realizacja programu nie nastręczałaby zbyt wielu kłopotów 
organizatorom. Przed zdolnymi działaczami AKF-ów otworzyłaby się znów 
sensowna droga zdobywania kwalifikacji na poziomie studiów wyższych. 

Procesowi dydaktycznemu musi towarzyszyć rozsądna polityka administracji 
kulturalnej, wyrażająca się w stwarzaniu absolwentom kursów godziwych wa- 
runków do prowadzenia zajęć z filmem we własnym środowisku. Z dotychczaso- 
wych doświadczeń wynika, że część zweryfikowanych instruktorów dawno już 
przestała zajmować się amatorskimi klubami filmowymi, ponieważ nie zapew- 
niono im pracowni, sprzętu i dotacji na prowadzenie działalności merytorycznej. 

Kino nieprofesjonalne nie może stać w miejscu. Wymaga ono generalnej 
przebudowy stosunków między AKF-ami i mecenasami ruchu. Dot 
zasady współistnienia zdewaluował czas, najsurowszy sędzia naszych błędów. 
Mecenasi, twórcy i sympatycy ruchu powinni zacząć wspólnie rozwiązywać jego 
problemy, zamiast uciekać od nich na bezpieczną wyspę pozornej aktywności. 


LIDIA ORLIKOWSKA 





Z fali 
na falę 








ZIELONA FALA (Zelena vina). Reżyseria: Vaciav Vorlibek. Wykonawcy: Radovan Lukav- 
sky, Rudolf Jelinek, Josef Chvalina, Svataya Hubehakova i inni. CSRS, 1961 





piątkowe letnie popołud- 
nie Praga, jak większość 
europejskich metropolii, 


ekskursje na zieloną trawkę zdążyły 
już na tyle zakorzenić się i utrwalić 
w obyczajowości nowoczesnych mie- 
szczuchów, przeważnie w pierwszym 
pokoleniu, że kino często i chętnie 
sięga po ten temat. Oczywiście z roz- 
maitym skutkiem. 

Godard w tym zmasowanym odru- 
chu warunkowym dopatrywał się wiel- 
kiej cywilizacyjnej metafory w stylu 
katastroficznym, krachu wartości tra- 
dycyjnie organizujących !udzkie ży- 
cie, symbolu odhumanizowania życia 
i końca świata („Weekend ''). Można — 
jak w australijskim „Długim Weeken- 
dzie” — dwa dni na łonie natury wyko- 
rzystać jako świetny pretekst dla po- 
straszenia widza (wychowanego w cy- 
wilizacji miejskiej) grozą rewanżu ze 
strony — zda się — raz na zawsze skolo- 
nizowanej przez człowieka przyrody, 
której jednak, atawistycznie i kryjąc to 


przed sobą, każdy jakoś tam się boi. 
A można też, jak większość twórców 
filmowych, potraktować te masowe 
peregrynacje jako niegroźne szaleńs- 
two, które wyjątkowo udatnie nadaje 
się na tzw. lekką komedię. Tak właśnie 
pomyślany jest czeski film Vaclava 
Vorlitka „Zielona fala", nakręcony 
w Barrandowie z udziałem popular- 
nych aktorów i — jak to podkreślono 
w czołówce — autentycznych prażan. 
Prawdziwe schody zaczynają się 
niestety zaraz po tym zaszufladkowa- 
niu filmu. Z łatwością odczytujemy in- 
tencje. Twórcom szalenie zależało na 
stworzeniu bezpretensjonalnej, cie- 
płej, ale humorystycznej opowieści 
o tym nowym nabytku obyczajowym 
miłych i poczciwych Czechów. Ot, ta- 
kich samych, jakich znamy z prozy 
Haszka czy Hrabala, z seriali telewizyj- 
nych o doktorze Sowie i Sztrosmaje- 
rze albo innych mieszkańcach nowe- 
go osiedla na peryferiach Pragi. Taka 
w miarę pełna i atrakcyjna panorama 
małych ludzkich dramatów, trosk co- 
dziennych, marzeń i nadziei, które ku- 





mulują się przy weekendowej okazji, 
a tym samym niemal napraszają o fil- 
mowy konterfekt, o zbliżenie i stop- 
klatkę, aby wszystko utrwalić na wie- 
czną rzeczy pamiątkę. Ale od intencji 
do efektu droga daleka. Tradycyjny 
bohater „realizmu czeskiego” — przyj- 
mijmy na chwilę to umowne pojęcie — 
zarówno w literaturze, jak i w filmie, 
tylko pozornie bywa kwintesencją po- 
spolitej przeciętności, typem czy na- 
wet stereotypem; w rzeczywistości za- 
skakuje przenikliwością charakterys- 
tyki psychologicznej, bogactwem, 
głębią i intensywnością emocjonalne- 
go przeżywania świata. Natomiast bo- 
haterowie „Zielonej fali'" są już posta- 
ciami absolutnie skonwencjonalizo- 
wanymi, jak w teatrze marionetek. 
Ledwie się taki pojawi i powie słowo — 
już wiadomo, co będzie dalej grane. 
Temu uproszczeniu bohaterów to- 
warzyszy niecodzienna feeria ogra- 
nych schematów fabularnych, stereo- 
typowych intryg do śmięchu i — prze- 
miennie — do płaczu. Śmieszny jest 
chłopak, który z wielką radością wy- 
jeżdża na weekend ze „„zwerbowaną” 
w ostatniej chwili Marcelą, choć przez 
tydzień ugadywał sobie na tę eskapa- 
dę Blankę. Budzi żałosne współczucie 
nieszczęście pary staruszków, którym 
wyfrunęła na podwórze papużka, „„je- 
dyna radość ich jesiennych dni" (zła- 
pią ją, czy nie złapią?). Śliczna blon- 
dynka obrabia w piwiarni dewizowego 
turystę zaawansowanego w latach (a 
dobrze mu tak, czego się pcha do 
małolatów!), a inna wodzi za nos ro- 
mantycznie zakochanego blondyna 
bez forsy, wyjeżdżając na weekend 
pięknym samochodem z francuskim 
dyplomatą (oj, dziewczyno, nie wszys- 
"tko złoto, co się błyszczy). Złodziej 
obserwujący mieszkanie potencjalnej 





Za dużo 


dysonansów 





KARABINY. Reżyseria: Waldemar 


l. Wykonawcy: ignacy 
Chamiec i inni. Polska, 1981 


Gogolewski, Jerzy 





ydawało się, iż przeniesie- 
nie na ekran „Karabinów” 





Janeczek, Sławomira Łozińska, Krzysztof 
nieżyjącego już, wybitne- 


| go poety Stanisława Gro- 


chowiaka umożliwi kinematografii na- 
malowanie przekonywającego obrazu 
wielkiego trzęsienia społecznego 
i moralnego, jakim dla polskiego chło- 
pa była powojenna reforma rolna. Wy- 
dana osiemnaście lat temu mikropo- 
wieść Grochowiaka posługuje się ory- 
ginalną optyką, która nie tylko odbija 
historyczny wymiar powojennych 
przewartościowań, ale oddaje dramat 


|. egzystencji. Główną postacią (ale nie 


bohaterem) jest wiejski proboszcz 
z południowo-wschodnich zakątków 
Polski, który po wstrząsie wywołanym 
niespotykanym okrucieństwem brato- 
bójczych porachunków porzuca para- 
fię, przeżywa kryzys powołania a na- 
wet wiary; szukając stałego gruntu 
przyłącza się do oddziału parcelujące- 
go obszarnicze majątki. 

„Karabiny” to typowa powieść poe- 
ty. Jest to proza gęsta, pulsująca nie- 
pokojem, wątpliwościami, opatrująca 
znakami zapytania sprawy uznane za 
oczywiste. Na przykład chłopi wszelki- 
mi sposobami bronią się przed nada- 


ofiary obejdzie się smakiem. A jeszcze 
pan młody stanie na ślubnym kobier- 
cu, choć za nim przełajdaczona noc; 
a jeszcze starsi państwo sprzedadzą 
daczę,w której czują się — bez doro- 
słych już dzieci — bardziej samotnie 
niż w mieście; a jeszcze anielsko od- 
dany swej profesji doktor z telefonu 
zaufania podczas weekendu uratuje 
potencjalnego samobójcę. I tak dalej, 
i tak dalej. Twórcy — jak to się mówi 
poszli w ilość, ta zaś nie zamieniła si 
w jakość, choć tak wypadałoby z 
lektyki. Wobec braku jakiejś linii dra- 
maturgicznej, którą zastąpiono wyli- 
czaniem sytuacji śmiesznych bądź li- 
rycznych, cały ten cierpliwie skompie- 
towany katalog gagów, motywów 
i wątków jest niestety tylko mechani- 
czną składanką utkaną wokół główne- 
go tematu, jakim jest weekend. 
Naprawdę udany, ale nie zamierzo- 
ny przez twórców jest dowcip z repor- 
terem populamej audycji radiowej, 
który na początku filmu pyta patrolu- 
jącego weekendowe szosy milicjanta, 
o czym myśli, kiedy spogląda z heli- 
koptera nate rzeki samochodów wyle- 
wające się z miasta? „Skrzydlaty” 
przedstawiciel organów władzy odpo- 
wiada refleksyji chciałbym 
losy tych ludzi i zrozumieć, co ich tak 
gna po tych szosach. Reporter zręcz- 
nie myśl uogólnia, a reżyser 
w odautorskiej eksplikacji odpowia- 
da, że temu właśnie rozpoznaniu słu- 
żyć ma prezentowany film. Żadnej 
władzy nie doradzałbym podejmowa- 
nia jakichkolwiek działań na podsta- 
wie takiego rozpoznania rzeczywis- 
tości. Były precedensy. 














CZESŁAW 
DONDZIŁŁO 


niem ziemi i to nie tyle ze strachu 
przed podziemiem, lecz z pobudek 
czysto moralnych. Nie mogą przyjąć 
ziemi, która od wieku należała do hra- 
biego. Mogą ją kupić, choćby za gro- 
sze, ale nie wezmą za darmo. Pod przy- 
musem, niemalże pod karabinami żoł- 
nierzy, orzą przydzielone zagony. 
W książce wyłożone zostały racje 
i wątpliwości obu stron: działacza ro- 
botniczego w mundurze kierującego 
wprowadzaniem w życie reformy, 
chłopów, którzy nie chcą brać obcej 
własności, księdza, który nie potrafi 
zrozumieć istoty zmian, wreszcie 
dziedzica, próbującego siłą powstrzy- 
mać parcelację. Te racje przedstawio- 
no w przeplatających się monologach 
wewnętrznych, które nie tylko zawie- 
rają silny ładunek emocji, ale również 
relatywizują wydarzenia historyczne. 
Zabiegi adaptacyjne doprowadziły 
do zbytniego uproszczenia wielopła- 
szczyznowej i __ niejednoznacznej 
struktury powieści. Na dodatek scena- 
riusz Janusza Weycherta i Stanisława 
Grochowiaka przeleżał ponad sześć 
lat. Najmocniejszą stroną twórczości 
Waldemara Podgórskiego, któremu 
ostatecznie powierzono realizację 








„Karabinów”, jest realistyczna obser- 
wacja i klasyczna narracja. Niepokoją- 
cy klimat początku, odwracający 
uznany porządek rzeczy, rozpływa się 
w realistycznych szczegółach. Z każ- 
dą sekwencją coraz mniej z charakte- 
rystycznej dla twórczości Grochowia- 
ka stylistyki buntu przeciwko tradycyj- 
nemu pojmowaniu piękna. Upodoba- 
nie poety do brzydoty, motywów 
śmierci i rozkładu, a także do brutal- 
nych wątków erotycznych, na ekranie 
przeradza się w ekspresjonistyczne 
efekty. 

Mógł powstać film, jeśli nie wybitny, 
to przynajmniej znaczący. Otrzymaliś- 
my niestety utwór bezbarwny, nie 
przekonywający nikogo, ani też nie 
prowokujący do przemyśleń. Powo- 
dem jeszcze jednego dysonansu jest 
niezbyt szczęśliwe powierzenie wio- 
dącej roli zagubionego wiejskiego 
proboszcza Ignacemu Gogolewskie- 
mu. Ten skądinąd świetny aktor fizy- 
cznie, a zapewne i psychicznie, nie 
odpowiada naszkicowanej przez Gro- 
chowiaka postaci, nie może wydobyć 
z siebie prawdziwego tragizmu, jaki 
jest udziałem kapłana, który traci wia- 
rę w Boga, atakże każdego człowieka, 
który utracił sens życia. Chyba że reży- 
ser założył, iż dramat księdza jest po- 
wierzchowny. Znacznie bardziej prze- 
konywająco zagrał pełnomocnika do 
spraw reformy Jerzy Janeczek. Możli- 
wości tego aktora są chyba za mało 
doceniane zarówno przez reżyserów, 
jak i publiczność. 

Zaskakujący jest odmienny niż 
w powieści finał, stawiający kropkę 
nad i. Ale trudno znaleźć uzasadnienie 
na ekranie dla takiego pozytywnego 
rozstrzygnięcia. Ciekawe, czy takie 


rozwiązanie zaaprobował przed 
śmiercią Stanisław Grochowiak. 

BOGDAN 

ZAGROBA 








Jane Fonda z mężem Tomem Haydenem i dziećmi 


ŻYCIE RODZINNE 


- na wesoło, na zabawnym zdjęciu fotore- 
portera „Paris Match”: Jane Fonda z mę- 
żem Tomem Haydenem, dziećmi Troyem 
i Vanessą oraz psem imieniem Manille. 
Znakomita aktorka wydała właśnie książkę 
„Jane Fonda ćwiczy”', która znalazła się na 
liście bestsellerów, podobnie jak wideoka- 
seta „Ćwiczenia z Jane Fondą". Powód? 
Nie kreacje filmowe, ale z wigorem rekla- 
mowana akcja centrów zdrowia dla kobiet. 
Zdrowie idzie w parze z pięknością i ener- 
gią! — twierdzi aktorka. W Beverly Hills 
założyła pierwszy „warsztat” dla młodych 
matek. Ćwiczyć należy dwie godziny 
dziennie. Nie wolno palić ani pić alkoholu. 
Mimo obaw, że to zbyt duże wymagania, 
idea chwyciła. Jak grzyby po deszczu po- 
wstawać zaczęły nowe ośrodki, lansujące 
„metodę Jane'. W wieku 44 lat aktorka 
odniosła sukces w nowej, nieoczekiwanej 
dziedzinie. — Urodziłam się pod znakiem 
Koziorożca, nie poprzestaję więc nigdy na 
tym, co osiągnęłam. 1chcę się dzielić swoim 
doświadczeniem z innymi!. 


Ćwiczenia z Jane Fondą 


fot. Paris Match 


fot. Paris Match 


Fakty 


Nieżyjący już aktor Peter Sellers, którego 
oglądamy w jednej z jego ostatnich kreacji 

w filmie „Wystarczy być”, raz jeszcze poja- |. 
wi się na ekranie. Reżyser Blake Edwards | 
włączył do filmu „Proces różowej pantery”' 
(The Trial of the Pink Panther) nie wyko- | 
rzystane sekwencje z Sellersem w roli in- | 
spektora Clouseau z innych komedii tego 
cyklu. 


* 


Nicole Calfan (na zdjęciu) jest aktorką, 
która zaskakuje różnorodnością zaintereso- 
wań. Niedawno zaprezentowała się jako 
malarka pełnych wdzięku pocztówek, teraz 
wydaje powieść „Szalone dziecko”. Jest to 
owoc dwuletniej współpracy z lekarzem- 
-psychiatrą: zapis relacji kobiety, która 
ucieka przed rzeczywistością w wyobraże- 
nia dzieciństwa. Adaptacja filmowa niewy- 
kluczona. 


fot. Paris Match 


Kobiecy 
charakter 


Jelena Sołowiej zastrzega się: „Proszę mnie nie 
pytać, jak pracuję nad rolą. Tego nie da się wyjaś- 
nić. Jeśli któryś z moich kolegów odpowiada na 
takie pytanie, sam się oszukuje. Praca nad rolą jest 
tajemnicą niewyrażalną w słowach”. Znakomita 
aktorka, którą znamy przede wszystkim z filmów 
Nikity Michałkowa „Niewolnica miłości”, „Niedo- 
kończony utwór na pianolę" czy „Kilka dni z życia 
Obłomowa”, rozmawia z Ł. Dnieprowskim z dzien- 
nika „Trud”: 


© Mówi się, że ma pani urodę kobiety z prze- 
szłości, a więc jest aktorką odpowiednią do ról 
bohaterek z czasów dawno już minionych... 


— Myślę, że to właśnie role, które zagrałam, ich 
otoczka — kostium, charakteryzacja — sprawiły,że 
widzowie zaczęli mnie z nimi identyfikować. Ale 
nie widzę w tym nic złego. To moja twarz, dlaczego 
miałabym ją zmieniać? 


© Co, według pani, charakteryzuje taką nie- 
współczesną kobietę? 


Jeśli kobieta nie pali, nie nosi spodni, nie dźwiga 
ogromnych siatek z zakupami, z pewnością przy- 
chodzi z dalekiej przeszłości. Taka kobieta nie dąży 
do emancypacji. Dziś rzadko używa się określenia 
„dama”. Ale proszę porównać: „Dama kamelio- 
wa”, „Dama z pieskiem” i „Dama z siatką na 
zakupy”... 


© Gdyby jakaś aktorka miała zagrać... Jelenę 
Sołowiej, co by jej pani poradziła? 


— Przede wszystkim zrezygnować z roli. 


© Mimo wszystko, jaką cechę charakteru uzna- 
łaby pani za najważniejszą? 

— Upór i próżność, ale w najlepszym znaczeniu 
tych słów. Upór i dobre mniemanie o sobie,które 
pozwalają coś osiągnąć w życiu. Kiedy przyjecha- 
łam z rodziną z Krasnojarska do Moskwy, byłam już 
uczennicą szkoły muzycznej, ale w stolicy przyjęto 
mnie do niższej klasy. Nie buntowałam się, powie- 
działam tylko: „Niech będzie. I tak będę się uczyć, 
dopnę swego!” Uczyłam się, bo chciałam. Tak sa- 
mo, kiedy początkowo nie przyjęto mnie na wydział 









Christoph Bantzer jako Mozart 


GENIUSZ I BŁAZEN 


Marcel Bluwal, reżyser francuski, który już od dawna 
realizuje adaptacje klasyki dla TV (m.in. oglądane 
w Polsce „Don Juan' Molićra i seriał wg „Nędzników” 
Hugo), przedstawił na małym ekranie biografię Mozar- 
ta. Dziewięć odcinków, o których rozmawia z Jeanem 
Miaille w „Humanite Dimanche '': 


— Kiedy zaproponowano mi film o Mozarcie, powie- 
działem „nie. Wydawało mi się, że nie mamy warun- 
ków technicznych, bałem się również naruszenia pew- 
nego „tabu'. W końcu jednak zgodziłem się. Ludzie 
mogą mieć pretensje: „Mozart taki nie był”. Możliwe. 
Mozart to fenomen historii muzyki, który nieustannie 
ulega zniekształceniom. Próbuje się go uczynić „straw- 
nym' dla wszystkich. W XIX wieku obdarzono go 
cnotami średniej burżuazji. Nadal funkcjonuje wyobra- 
żenie małego aniołka i autora muzyki religijnej. Chcia- 
łem zniszczyć ten mit. 

Trzeba zerwać z przekonaniem, że muzyka przypo- 
mina człowieka, a człowiek — kompozytor — swą muzy- 
kę. Mozart był błaznem i łgarzem. Ma dwie biografie: 
przegranego życia, życia zniszczonego przez ojca - 


fot. L'.Express 


i biografię muzyczną, ujawniającą się w dziele coraz 
doskonalszym. Musiałem wybrać sposób przedstawie- 
nia tych dwóch warstw. 


Ten film jest wielką koprodukcją europejską prze- 
znaczoną dla pięciuset milionów telewidzów na świe- 
cie, dla ludzi o różnej wrażliwości. Przyjąłem najprost- 
szy styl relacji. Dziewięć godzin daje dość czasu na 
rozwinięcie różnych wątków. Forma nie musi oddawać 
skomplikowania treści. Jest czas na oddech, na spojrze- 
nie z dystansu. Uważam, że półtoragodzinny film tele- 
wizyjny już umiera. Po prostu publiczność jest zbyt 
wielka, zbyt zróżnicowana, aby zmieścić w takim czasie 
konieczne dla niej informacje. 

Opowiedziałem życie Mozarta z pewnego dystansu. 
Na przykład coraz mniej używam bliskich planów. Nie 
lubię także oświetlenia zmiękczającego kontury. Chcę 
pozostawić wybór widzowi, nie podpowiadając mu, na 
co powinien patrzeć. Miałem dziewięć godzin i nie 
chciałem w tym czasie mówić o sobie, ale o Mozarcie. 

Tyle reżyser. Z głosów krytycznych odnotujmy cieka- 
wostkę: niektórzy recenzenci francuscy oburzają się, że 
kiedy na ekranie widać twarz Karola Zubera w roli 
małego Mozarta, dłonie na klawiaturze należą do Matt- 
hieu Gonneta, słynnego dziś pianisty dziecięcego, ale 
dźwięk pochodzi z nagrań Zoltana Kocsisa... 


REQUIEM 
DLA 

ZGASŁEJ 
GWIAZDY 


W 1955 roku w Monachium pewien 
dziennikarz sportowy poznał Veronikę 
Voss, dawną gwiazdę wytwórni filmowej 
UFA, potężnej firmy produkcyjnej III Rze- 
szy. W cieniu tej zgasłej gwiazdy krył się 
przerażający świat. = 

Podobnie jak Maria Braun (bohaterka 
filmu Fassbindera „Małżeństwo Marii 
Braun”) czy Lola (bohaterka „Loli”', rema- 
ke'u „Błękitnego anioła”), także i Veroni- 
ka Voss jest ofiarą niemieckiej historii. 
Słynna niegdyś gwiazda przeżywa 
zmierzch swej ulotnej sławy. Ucieczką od 
stresów i samotności jest alkohol i środki 
pobudzające. Dwie godziny spędzone w ki- 
nie, gdzie można obejrzeć stare filmy, nie 
dają pocieszenia. Zdobycie morfiny staje 
się prawdziwym problemem. Veronika 
zbyt się zbliżyła do słońca i nadpaliła sobie 
skrzydła. Tym słońcem było światło filmo- 
wych reflektorów. Otumaniona przez nar- 
kotyki, zniewolona przez otoczenie, Vero- 
nika nie potrafi oddzielić komedii od rze- 
czywistości. „Tajemnicę Veroniki Voss” 
prezentowano niedawno w przeglądzie 
kina RFN w Polsce. 

Główną rolę zagrała Rosel Zech, która 
w wywiadzie dla „Le Figaro'' mówi: 

— Inspiracją dla Fassbindera była histo- 
ria Sybille Schmitz, aktorki, która przeżyła 
swą godzinę sławy, ale po wojnie przestała 
pracować. Oskarżano ją © współpracę z fa- 
szystami. Sybille zaczęła używać narkoty- 
ków... W 1955 znaleziono ją niemal martwą 







Rainer Werner Fassbinder i Rosel Zech 
fot. Film Francais 


w gabinecie pewnego lekarza. Od wiełu 
dni nikt się już nią nie zajmował. Nie odra- 
towano jej. Fassbinder nie mógł przestać 
myśleć o tajemniczej, ukrywającej skandal 
śmierci aktorki. Kiedy jednak powierzył mi 
główną rolę w swoim filmie, radził, abym 
zapomniała o Sybille. Nie chciał, abym ją 
kopiowała. Mnie w tej postaci pociągała jej 
słabość, zależność, strach, że już nic się nie 
uda: ani w życiu zawodowym, ani osobis- 
tym. Każda aktorka rozumie, na czym to 
polega. Veronika to typowa bohaterka 
Fassbindera. 

Fassbinder, syn psychiatry, był wrogiem 
lekarzy. Traktował ich jak ludzi roztaczają- 
cych władzę nad podległymi im pacjenta- 
mi. Nie informował jednak aktorów o pod- 
tekstach swego filmu. W czasie pracy na 
planie udzielał bardzo skąpych wskazó- 
wek. Zdjęcia robiono szybko, co wymagało 
od aktorów ogromnej koncentracji. Fass- 
binder był człowiekiem o olbrzymiej wital- 
ności. Zachowywał pewien dystans w sto- 
sunku do otoczenia. Miał sporo poczucia 
humoru, chociaż jego filmy są tak czarne. 
Mieliśmy dalsze wspólne projekty. Chciał, 
abym zagrała w „Błękicie niebios”, adapta- 
cji tekstu Georgesa Bataille'a. Jego śmierć 
zniweczyła wszystkie plany. 

Jestem aktorką teatralną. Jesienią wra- 
cam na scenę w Monachium. W „Hamle- 
cie' mam grać rolę Poloniusza. Ta rola 
mężczyzny i starca to wyzwanie rzucone 
mojej aktorskiej wyobraźni. 








Jełena Sołowiej 


aktorski. Postanowiłam: mimo wszystko zostanę 


aktorką! I zostałam. 


© Pani bohaterki ekranowe jakby nie mieszczą 
się w realnym życiu. Przebywają wśród iluzji, co 
doprowadza do dramatów. Innymi słowy — wszyst- 
kie dążą do czegoś, co niemożliwe do osiągnięcia. 


Zgadza się z tym pani? 


- Nigdy nie uważałam siebie za autorkę 'roli. 
Autorem jest reżyser. Oczywiście, jest jeszcze sce- 
narzysta, ale właściwym autorem filmu i roli pozos- 
taje zawsze reżyser. Trudno, żeby trzy kucharki 
mieszały w jednym gamku! Jeśli we wszystkich 


Fot. Anatolij Paszwykin 


W czasie zdjęć do „Niewolnicy miłości” nie 
myślałam o tym, że moja bohaterka to aktorka. 
Prawdę mówiąc, aktorstwo jest cechą kobiecego 
charakteru, każda kobieta gra... A jeśli staje się to 
zawodem, mówić trzeba o „superkobiecie”'. I takie 
właśnie wyobrażenie Olgi Wozniesienskiej stara- 
łam się przekazać w filmie. 


© Nie chciałbym identyfikować aktorki z rolą, 
ale wydaje mi się, że jest w pani coś z Olgi Woznie- 
sienskiej... 


- Skoro mi tę rolę powierzono, widocznie coś 
podobnego rzeczywiście było. Inaczej jak mogła- 
bym ją zagrać? Ale po zdjęciach odeszła z mojego 
życia. Oglądam dzisiaj ten film jak ktoś obcy, kto 
nie ma z postacią na ekranie nic wspólnego. 


© Zdarzały się pani niepowodzenia? 


= Tak. Myślę, że niepowodzenia są aktorowi 
potrzebne jak wieczna zadra, ostrzeżenie, a także 
próba charakteru. Za nieudaną uważam swoją rolę 
w filmie „Żona odeszła”. Scenariusz był dobry, 
reżyser Dinara Asanowa — niezmiernie utalento- 
wana, pracowało się ciekawie. Ale rola nie wyszła. 
Od razu to wyczułam. Nie potrafię jednak wyjaśnić, 
dlaczego nie wyszła. 


© W filmie „Krok naprzeciw” zagrała pani zu- 
pełnie odmienną rolę od swych dotychczasowych. 
Zrywa pani, jeśli tak można powiedzieć, z tym, do 
czego zdążyliśmy się przyzwyczaić... 


— Nie bardzo rozumiem. To raczej przypadek, 
nie zamierzenie. W każdym razie nigdy nie dąży- 
łam do jakiegoś przyzwyczajenia. Jeśli chodzi o ro- 
lę Tatiany — kobiety, która o mało nie porzuca 
dziecka tuż po urodzeniu, rzeczywiście nie przypo- 
mina innych moich bohaterek. Nie uważam jednak 
tej roli za jakiś początek nowego etapu w mojej 
praktyce. Etap według mnie to dostrzeżenie czegoś 
nowego w sobie, czegoś istotnego w zakresie zawo- 
du i osobowości. O niczym takim przy okazji filmu 
„Krok naprzeciw” nie można mówić... 


© W jakich filmach ostatnio pani wystąpiła? 


filmach moje bohaterki tkwią w świecie iluzji i pro- 


wodzi to ku dramatom, takie było widocznie zamie- 
rzenie reżyserskie. Staram się tylko jak najlepiej 


realizować jego koncepcję. 
© I zadowala to panią? 
- Tak. Spełniam swoje aktorskie zadanie. 


© Kiedyś zagrała pani aktorkę. Czy było to 


trudniejsze? 


— Skończyłam właśnie zdjęcia w sensacyjnym 
filmie Ałły Surikowej „Szukajcie kobiety”. Gram 
także u leningradzkiego reżysera Igora Władimiro- 
wa w „Niepotrzebnym bilecie” z Michaiłem Bojar- 
skim.. 





fot. Walerij Płotnikow ) 














„GRUBA 
LILLI 

— DOBRE 
DZIECKO” 


Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe 
anonsowały książkę („Film” nr 26/82) zen- 
tuzjazmem: nazwano ją prawdziwym best- 
sellerem, wspomniano, że cały nakład roz- 
szedł się błyskawicznie i że od dawna 
żadnego egzemplarza nie uświadczysz na 
półkach. | trzeba przyznać, że nie był to 
tylko chwyt reklamowy. Ci, którzy mieli spo- 
sobność zakupić ten rarytas (nakład tylko 
20 tys. egzemplarzy), przeczytali książkę 
jednym tchem. Niżej podpisana — także. 
Palmer wspomina”, bo tak brzmi pol- 
ski tytuł pamiętnika aktorki, jest po trzykroć 
osobliwością i smakołykiem: po pierwsze — 
nasz rynek edytorski istotnie „już led- 
wo zipie”, po wtóre — książek traktują- 
cych w różny sposób o filmie zawsze było 
za mało. Począwszy od encyklopedii, prze- 
wodników i dykcjonariuszy, na pozycjach 
popularnych — wspomnieniach, zwierze- 
niach, ploteczkach i anegdotach skończyw- 
szy. Po trzecie, i bardzo ważne - rzecz 
napisana jest żywo, zawiera mnóstwo intry- 
gujących wiadomości i pikantnych szcze- 
gółów z życia filmowego olimpu, prawdzi- 
wa vie romancóe! Ten dziennik poufny 
sławnej aktorki, która znalazła już miejsce 
w historii światowego kina, ma w sobie coś 
znostalgicznych wspomnień o „utraconym 
raju dzieciństwa”, babskich zwierzeń 
o pierwszych sukcesach i klęskach rezolut- 
nego podlotka, wreszcie coś z inteligentne- 
go i dowcipnego komentarza ciekawych 
wydarzeń przez uczestnika, który ze zna- 
nych tylko sobie powodów wolał zostać je- 
dynie spektatorem. 

Na początek kilka uwag wstępnych: otóż 
wydaje się, że wydawnictwo słusznie zrezy- 
gnowało z tytułu oryginalnego, który 
brzmiał: „Gruba Lilli — dobre dziecko”, na 
rzecz prostszego i mniej minoderyjnego. 
Atutem książki jest także przekład Elżbiety 
Ptaszyńskiej-Sadowskiej. Zwłaszcza wtego 
rodzaju „obrachunkach aktorskich” z po- 
granicza plotki i anegdoty język opowie- 
ści, jego bogactwo, jędrność i potoczy- 
stość wydają się szczególnie ważne. Pod- 
czas lektury dziennika intymnego poja- 
wia się, i nie bez kozery, pytanie: jaka była 
jego autorka, co chciała wyeksponować, 
a co przemilczeć, dlaczego? Bo przecież 
każda taka opowieść to — prócz ambicji 
przejścia do historii jeszcze innym traktem 
— znakomity portret psychologiczny. Tak 
więc Lilli Palmer jawi się: w swoich wspom 
nieniach jako osoba niezwykła: 
na jest jej inteligencja, wrażliwość, dpor- 
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ność psychiczna, przytomność umysłu, 
a także kultura i takt. Przyznam, że taka 
nawała zalet budzi moje własne kompleksy. 
ale także niejakie wątpliwości co do praw- 
dziwości portretu. Zaczynam podejrzewać 
autorkę o kokietowanie czytelnika, co 
jest jeszcze jednym, tyle że nie zapiano- 
daja przez autoportrecistkę, przyczyn- 
kiem do wiedzy psychologicznej. Lilli 
Palmer jest także wszechstronnie uta- 
lentowana — znakomita aktorka, zdolna ma- 
larka, wcale dobra literatka. Właśnie: zręcz- 
na narracja, brawurowe, dowcipne dialogi, 
odważne, oscylujące na granicy bezcere- 
monialności opisy sytuacyjne. A niezwyk- 
łych, paradoksalnych, szalonych, w tym 
i krytycznych sytuacji życie istotnie jej nie 
skąpiło. 

Jakie było to życie? Otóż fascynujące, 
awytyczał je szlak — Darmstadt, Paryż, Lon- 
dyn, Holływood, Nowy Jork, Szwajcaria. 
Palmer rozpoczyna swoją karierę aktorską 
jako zupełna dzierlatka, bowiem kursy 
aktorskie kończyła razem z gimnazjum 
w Niemczech lat trzydziestych. Był to okres: 
narastania faszyzmu, a co za tym idzie, 
nastrojów antysemickich. Wspominam 
0 tym nie bez przyczyny, ponieważ Palmer 
pochodziła z rodziny żydowskiej (ojciec — 
chirurg z Poznania!). Jej życiowa (italy ie 
zarazem historią niemieckiego uchodź: 
stwa, dramatu ludzi pozbawionych wów. 
czas ojczyzny. Kariera jej rozwijała się wedie 
kanonu znanego z innych karier holły- 
woodzkich: najpierw „pierwsza naiwna” w 
prowincjonalnym darmstadzkim teatrze, 
potem „Wiedeńskie Duo'' w paryskim „przy- 
zwoitym boite na dole i zacnym burdelu na 
górze”. Tułaczka z „listami polecającymi”, 
kolacje z impresariami, ciągnące się w nie- 
skończoność próbne zdjęcia, z których nic 
nie wynikało, kłopoty emigrantki z „wizą 

pobytową bez możliwości wykonywania 
pracy”. Pierwsze rólki w Gaumont British, 
małżeństwo z popularnym angielskim akto- 
rem komediowym Rexem Harrisonem, wre- 
szcie - wyjazd do Hollywood. I ten okres 
wydaje się dla entuzjastów kina najciekaw- 
szy: bo kogóż nie spotykamy pośród ów- 
czesnego aktorskiego panteonu! Charlie 
Chaplin, Douglas Fairbanks, Fritz Lang, Ty- 
rone Power, Humphrey Bogart, Coo- 
per, Henry Fonda etc, etc. Historia kina 
i życie „jak w kinie”, skandale niczym 
z „The Hollywood Reporter". Louella Par- 
sons i papparazzi, obowiązujący naówczas 
kodeks moralny, słynny Johnson-Moral- 
Codex. Był on równie kuriozalny, grotesko- 
wy i dwuznaczny, jak inne ej z życia 
i obyczajów ówczesnego llywoodu. 
„Grzesz tak, aby się nie dać złapać — mówił 
kodeks — inaczej zginiesz”. I to była święta 
prawda. Działał z całą bezwzględnością ofi- 
cjalnego prawa, jego hipokryzja także. Ta- 
kich interesujących przyczynków do wiedzy 
o życiu Hollywood lat czterdziestych, czyli 
ostatniej dekady prawdziwego blasku ów- 
czesnej stolicy kina, jest w książce mnós- 
two: obyczaje podatkowe, kulisy realizacji 
„filmu z gwiazdami”, „kuchnia sukcesu” 
itd., itd. 


A teraz na zakończenie, co mi w lekturze 
„Wspomnień” bardzo przeszkadzało? Otóż 
niezwykła akuratność aktorki, ke ekęwaj 

„kompleks doskonałości”. 

kowita dyskrecja w sprawach oni 
Zgoda, pozostaję z szacunkiem. Ale nie 
uwierzę, żeby człowiek, istota tak doskona- 
le niedoskonała, czynił wyłącznie „mądre” 
posunięcia, reagował wyłącznie prawidło- 
wo, szlachetnie, taktownie, odważnie. Jest 
to nieprawda psychologiczna, więcej — fał- 
szowanie prawdy o pewnej popularnej, 
a więc stanowiącej niejako własność publi- 
czną osobowości. Pro publico bono, a ra- 
czej pro bono sua. A nie było takiej potrze- 
by. I tak to, co naprawdę pozostanie po Lilli 
Palmer, to jej role na migotliwej, hipnotycz- 
nej, filmowej taśmie. 


ELŻBIETA 
KRÓLIKOWSKA 





Lilli Palmer wspomina. WAIF, 1982 r. 





Po znakomitej roli Klucznika występo- 
wał w serialach TV „Najdłuższa wojna 
nowoczesnej Europy” i „„Dom”, oglądamy 
gow „Bołdynie”, w „»Annie«iwampirze”, 
zobaczymy w „„Limuzynie Daimler-Benz”. 





___ GRAM 
ŻYWIOŁOWO. 


Rozmowa 
z WIRGILIUSZEM GRYNIEM 





© Przed dwoma laty powiedział mi Pan 
w wywiadzie: „Nie mam marzeń o rolach 
i nie znam ról, na które bym czekał”. Ostat- 
nio zagrał Pan kilka dużych, odpowiedział- 
nych I interesujących ról na ekranie. 


— Nadal nie oczekuję ról, bo czeka- 
jąc można doznać rozczarowania. Na- 
wet ta najciekawsza może okazać się 
niewypałem. Nie mam też ciągot do 
dużych ról. Nie miałem na przykład 
przekonania do postaci Klucznika 
w filmie Wojciecha Marczewskiego, 
nie wiedziałem, co z nią zrobić, a re- 
zultat okazał się pozytywny. Rola kapi- 
tana Jaksy z „»Anny« i wampira” była 
dla mnie nieoczekiwaną propozycją. 
Nie bardzo wyobrażałem sobie, jak 
można robić kryminał, gdy żyją rodzi- 
ny pomordowanych kobiet. Ż kolei 
Bołdyn, którego pokazałem przez 

jt swego wdzenia, wzbudził 
kontrowersje... 


© Ale te nowe doświadczenia z pew- 
nością wniosły coś nowego do Pańskiego 
warsztatu filmowego? 

— Nie zastanawiałem się nad tym, 
może dlatego, że nie jestem aktorem 
technicznym typu Tadeusza Łomnic- 
kiego. Gram żywiołowo, lubię role wy- 
nikające z wewnętrznej emocji, posta- 
cie, które kierują się impulsem, zwła- 
szcza że sam ciągle się zmieniam. 


© Z reżyserami porozumiewa się Pan 
łatwo i szybko? 


— To zależy, z jakim reżyserem pra- 
cuję. na przykład doskonale rozu- 
miem się z Wojciechem Marczew- 
skim, lubię też słuchać wywodów 
Grzegorza Królikiewicza. Cenię wielu 
innych reżyserów, ale nie z każdym 
pracuję — nie zawsze się rozumiemy, 
różni nas wrażliwość... 


© Rola Bołdyna w filmie Petelskich zo- 
stała wysoko oceniona przez krytykę, ale 
film miał sprzeczne oceny... 


— Film realizuje reżyser, ja byłem 
tylko aktorem grającym swoją rolę. 
Wsztuce tak bywa, że często wyobra- 
żenia twórców i odtwórców nie zga- 
dzają się z wyobrażeniami odbiorcy. 
Te same filmy robione w różnym cza- 
sie mogą być odczytane jako sukces 
i jako klęska. Przykładem choćby filmy 
przedwojenne, często obecnie przy- 
pominane, a moim zdaniem już nie do 
przyjęcia. To prawda, że grający 
w nich ówcześni aktorzy trafiali do 
wrażliwości odbiorców tamtych lat, 
ale do mnie już nie trafiają... 


© Wróćmy jednak do „Bołdyna”. Jak 
układała się Pańska współpraca z realiza- 
torami? 


— Mieliśmy przed sobą bogaty ma- 
teriał i bardzo różne nań spojrzenie. 
Do końca pracy nie było jednolitego 
zdania zarówno ze strony reżysera, jak 
i mojej. Film tworzy kilka osób: reży- 
ser, operator, scenograf, na sukces 
składa się kilka elementów. Patrzyłem 
inaczej na Bołdyna niż Czesław Petel- 
Ski. W rezultacie nie stworzyłem takiej 
postaci, jaką bym chciał na ekranie 
pokazać, co nie Gosh że akurat ja 
chciałem dobrze... Poszliśmy na kom- 
promis. Był to mój pierwszy film krę- 
cony z Petelskimi. 


© Bołdyn jest postacią dramatyczną, 
ponosi klęskę. Co o tym — zdaniem Pana - 
zadecydowało? 


— Nie sądzę, aby poniósł klęskę 
psychiczną czy moralną. Poniósł ją 
z punktu widzenia strategii. Należy 
zauważyć, że sztab przekazywał mu 











z Jerzym Janeczkiem w „Bołdynie” 








mylne informacje. Bołdyn walczył do 
ostatka, zginął, ale z godnością. Za- 
rzut trzeba skierować do sztabowców, 
to właśnie ich należy winić. 


© Co najbardziej zainteresowało Pana 
w powieści Putramenta? 


— Wszystko to, czego nie pokaza- 
łem na ekranie. Nie interesował mnie 
problem władzy, ale sprawa zwiększe- 
nia odpowiedzialności u człowieka na 
kierowniczym stanowisku w czasie 
wojny. Prawdziwa wojna wygląda bar- 
dziej brutalnie niż w filmie. Okrutne 
jest życie w wojennych warunkach 
i.okrutne są panujące wtedy prawa. 
W  „Bołdynie” zainteresował mnie 
przede wszystkim człowiek nie posia- 
dający żadnego wykształcenia, który 
jest jednak ogromnym samorodnym 
talentem wojskowym. Zdany jest na 
ludzi ze sztabu przerastających go i 
telekfualnie, lecz zawsze pozostawi 
jących go samego w momencie podej- 
mowania trudnych decyzji i, co wię: 
cej: dostarczających mu błędnych in- 
formacji. Na tej płaszczyźnie występu- 
je brak porozumienia i to on właśnie, 
anie choroba psychiczna Bołdyna czy 
jego dyktatura w ostateczności powo- 
duje klęskę. Miał szansę odeprzeć 
Niemców, ale nie samotnie, atakim go 
przecież pozostawiono. Był to prosty, 
oddany sprawie człowiek, którego wa- 
runki zmusiły do brutalności. Umarł 
z godnością i oceniać go jako krwa- 
wego watażkę jest bzdurą. 


© Czy rzeczywiście nie udało się Panu 
pokazać tego wszystkiego na ekranie? 


— Przyznałem się do tego. Ostate- 
cznie poszliśmy przecież w innym kie- 
runku... Może się jednak mylę? 


© Nieco wcześniej pojawił się w kinach 
film Janusza Kidawy „»Anna« i wampir”, 
w którym gra Pan kapitana Jaksę... 


—Nie był to kryminał, ale kawał praw- 
dy, dokument filmowy o autentycz- 
nych wydarzeniach. | dobrze się sta- 
ło, że fakty pokazane zostały z punktu 
widzenia milicji, a nie zamordowa- 
nych kobiet czy ich mordercy March- 
wiekiego. Wtedy byłoby to nie doznie- 
sienia, zbyt okrutne. Interesowała 
mnie praca milicji, która bywa u nas 
oceniana różnie. Spotkałem się z mili- 
cjantami, którzy badali sprawę March- 
wickiego, dzięki temu wiem, jak oni 
wszystko przeżywali, jak się spalali 
w tej pracy, przenosili swoje zawodo- 
we Sprawy na dom. Zresztą film to 
pokazuje. Może nie zawsze jest to 
atrakcyjne dla widza, ale przecież nie 
o zabawę — jak w zachodnich krymina- 
łach — chodziło. Nie chciałbym tak 
pracować, jak tamci oficerowie MO, 
bo wiem, że nie wytrzymałbym nerwo- 
wo. Oglądałem autentyczne materiały 
z przesłuchań, to coś potwornego. 
Jestem pełen podziwu dla tych ludzi, 
dziś wiem, jak bardzo odpowiedzialna 
to służba i godna szacunku. 















z Tadeuszem Łomnickim w „Kluczniku” 





© Aby przekonywająco grać złożone 
postaci, aktor musi dysponować roziegłą 
wiedzą o życiu i ludziach. Czy zgodzi się 
Pan z tym poglądem? 


— Mam 54 lata, przeżyłem okupację 
a i obecne czasy są bardzo skompliko- 
wane, wydaje mi się więc, że mam 
spory zasób wiedzy o życiu i ludziach. 
Nadal się ona pogłębia. Nie przecho- 
dzę obojętnie obok życia, a to, co 
z niego czerpię i zapamiętuję, składa 





z Haliną Rowicką w „Zerwanych cumach" 





się na warsztat aktorski. Gdybym grał 
tę samą rolę na przestrzeni 10 lat, 
robiłbym to wciąż inaczej. W różnych 
okresach naszego życia różnie reagu- 
jemy na pewne sprawy i zjawiska, inne 
Są ku temu bodźce. Chcąc żyć, trzeba 
w coś wierzyć, dążyć do czegoś, ale 
nie można sobie wyznaczyć określo- 
nych punktów, bo świat jest loterią. 
Świadomość, że wszystko jest zapla- 
nowane, a i tak czeka nas przeznacze- 
nie — to przerażające. Także i to, co się 
teraz dzieje w Polsce, gdy przyjaciel 
z przyjacielem jest nagle poróżniony. 
Wszyscy chcą dobrze, a jest źle. Jakże 
trudno jest się teraz porozumieć. Są- 
dzę, że gdybyśmy pohamowali emocje 
i sięgnęli do rozsądku, uniknęlibyśmy 
wielu nieporozumień. 


© Pan, w odróżnieniu od swoich kole- 


gów aktorów, przyjmuje propozycje i pra- 
filmowej... 


wie nie wychodzi z wytwórni 

— Nie podzielamich opinii i uzasad- 
nień na temat bojkotu, nie uznaję go, 
nie ukrywam swojego zdania na ten 
temat, ale dyskutować nie ma sensu 
W środowisku aktorskim uchodzę 
więc za kolaboranta. Pewni ludzie 
uważają mnie za nietolerancyjnego, ja 
to samo sądzę o nich. Koło się zamy- 
ka. Obecnie gram w filmie fabularnym 
„Pastorale heroica" w reżyserii Hen- 
ryka Bielskiego, z którym wcześniej 
robiłem film „Hasło”; gram główną 
rolę — żołnierza Łopucha. Wcześniej 
skończyłem film . „Chce się żyć" w re- 
żyserii Witolda Stareckiego. 





© Grając dużo w filmie, zaniedbał Pan 


teatr, w którym role Pana przechodzą jak- 
by niezauważone...? 


Niestety, nie da się wszystkiego 
ze sobą pogodzić i to w tych samych 
terminach. Wciąż mam wiele propozy- 
cji filmowych, a w teatrze (Łódzki Te- 
atr im. S. Jaracza) dyrektor nie opiera 
repertuaru na mojej osobie, dlatego 
na scenie gram teraz rzadko. Obecnie 
występuję w „Jednorożcu z gwiazd” 
i w komedii Szekspira „Jak wam się 
podoba” 


© Każda nowa rola jest dla Pana nowym 
eksperymentem? 


- Tak, choć czasami zdarza się, że 
bywam zmęczony i wypalony. Wtedy 
jest tylko rutyna, robota, która nie 
wzbogaca. 


© Gra Pan dużo, bardzo dużo — jak dłu- 
go można ciągnąć tak wyczerpujący 
wysiłek? 


— A bo ja wiem? Każdy musi coś 
robić. Jeżeli wybrało się ten zawód, 
należy go wykonywać i być w nim 
uczciwym. Znam kolegów, którzy gra- 
ja więcej ode mnie. Będę grał, dopóki 
będę otrzymywał propozycje i miał siłę 
do pracy. Zresztą nie pracować to zna- 
czy nie być. 


Rozmawiał 
BOHDAN GADOMSKI 


MA 








OSTRZE 


OSTRZE 


zeczpospolita Zygmunta Ill. Syn 

starosty brzostowieckiego Piotr 

Wolski z dwoma wiernymi kom- 

panami szablą uczą szacunku 
warchołów szlacheckich, a jak trzeba, 
to posługują się i fortelem, aby utem- 
perować samowolnych magnatów. 
Starościc Wolski ratuje z opresji pięk- 
ną szlachciankę, którą zawistny są- 
siad porywa, aby zrobić z niej dziewkę 
służebną. Nasz fotoreportaż przedsta- 
wia wizytę starosty jurydycznego 
w zamku magnata Krasickiego, trzy- 
mającego w lochach nie tylko swoje- 
go wroga, ale również i gdańskiego 
kupca, który upomniał się o dług. Kar- 
ły, żywe obrazy wstylu rubensowskim, 
uczty. 


Scenariusz filmu „Ostrze na ostrze” 
napisali Józef Hen i Tadeusz Junak, 
który w konwencji filmu „płaszcza 
i szpady” rzecz całą reżyseruje. Sta- 
rościca gra Tomasz Stockinger, damę 
jego serca — Anna Dymna, a w pozos- 
tałych rolach zobaczymy Jerzego Ka- 
raszkiewicza, Gustawa Lutkiewicza, 
Tadeusza Paradowicza, Ryszarda Dę- 
bińskiego i innych. Autorem zdjęć, 
które realizowano w Tarnowie, pod 
Krakowem i w łódzkim atelier, jest 
Tomasz Tarasin. Scenografię projek- 
tują Bolesław Kamykowski i Tadeusz 
Myszorek, produkcją z ramienia Ze- 
społu „Perspektywa” kieruje Woj- 
ciech Karmoliński 


Zdjęcia: 
ROMAN 
SUMIK 


reżyser Tadeusz Junak 





m. Gustaw Lutkiewicz 
=" Stanisław Jan Sterniński i Zdzisław Pietrzak 





Z EKRANÓW ŚWIATA 


Drzewo, które pożera 


POLTERGEIS 


najgłośniejszym chyba 
P jw kinematografii bankruc- 

twie wytwórni Metro Gold- 
wyn Mayer przed około 15 laty, po 
przejściu na hotelarstwo i zmniejsze- 
niu liczby produkowanych filmów z30 
do 4 rocznie, zdawało się, że ta kiedyś 
potężna firma nigdy się nie odrodzi. 
Zagłada była już pewna po gigantycz- 
nym pożarze w jej największym i naj- 
droższym hotelu. Okazało się jednak, 
że hotel był wysoko ubezpieczony na 
wypadek pożaru, a odszkodowanie 
wystarczyło także na ponowne podję- 
cie produkcji filmów. 

Sukcesy odnosił Spielberg, który po 
„E.T." (bajka w stylu filmów Disneya) 
znów stał u szczytu sławy. Trzeba było 
więc za wszelką cenę ściągnąć Spiel- 
berga. 

Spielberg łaskawie zgodził się na 
zaproponowany kontrakt, ale tylko 
jako producent. filmu „Poltergeist", 
sam był jednym z trzech scenarzystów 
i - rzecz jasna — pomysłodawcą. Dalsi 
współpracownicy są mniej znani: Mi- 
chael Grais i Mark Victor. Reżyserię 
powierzono młodemu Tobe Hoopero- 
wi, który jak dotychczas nie zwrócił 
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większej uwagi, chociaż ma na koncie 
trzy filmy odznaczające się scenami 
wyjątkowo krwawymi. Lubi też masa- 
krę w tytułach, choćby „Teksaska ma- 
sakra", 

Ledwie rozpoczęła się produkcja, 
rozeszły się po Hollywood plotki, że 
producent kłóci się z reżyserem, a re- 
żyser mocno zadufany w sobie nie 
pozwala na żadne interwencje scena- 
rzysty-producenta. Po obejrzeniu fil- 
mu wydaje mi się, że te „plotki” były 
inspirowane przez dział reklamy 
M-G-M, gdyż „„Poltergeist" — jak wszy- 
stkie dzieła Spielberga — „zapięty jest 
na ostatni guzik”. 

Jedno jest w filmie charakterystycz- 
ne: nader dyskretny początek rozgry- 
wa się w sferze psychologicznej 
z udziałem duchów (ale niewidzial- 
nych), podczas gdy końcówka jest 
wspaniałym technicznie wybuchem 
gniewu „duchów w trumnach”; koń- 
czy się wtedy psychologia, a zaczyna 
groza w najczystszym wydaniu. Chyba 
w tej właśnie partii Hooper zdomino- 
wał Spielberga, ale, moim zdaniem, 
nie wyszło to filmowi na złe. 

Początkowo odczuwałem pewne 


rozczarowanie. Znów dziecko, znów 
„samoporuszające się” zabawki, 
a więc Spielberg, który nie powtarzał 
się nigdy, a teraz nawiązuje do począt- 
ku „Bliskich spotkań trzeciego stop- 
nia”. Rzecz była tym bardziej podej- 
rzana, że ruszały się nie tylko zabawki 
mechaniczne, także wszystkie inne 
wraz z meblami, co nasuwało przypu- 
szczenie, że mamy do czynienia z ro- 
dzajem trzęsienia ziemi. Niepokoił 
usadzony dostojnie w fotelu sporej 
wielkości pajac, który przejawiał jakby 
zdolności hipnotyczne. 


Historia dotyczy dobrze sytuowane- 
go małżeństwa _ (Jobeth Williams i 
Craig T. Nelson) z trojgiem dzie- 
ci. Najmłodsza dziewczynka oka- 
zuje się doskonałym medium dla 
wyjątkowo złośliwego upiora, któ- 
ry potrafi komunikować się z nią 
przez telewizor. Wskutek niecnych 
machinacji dziewczynka zostaje po- 
rwana w świat duchów. Zrozpaczeni 
rodzice szukają jej na wszystkie spo- 
soby, wreszcie pojawia się medium 
w postaci pani dr. Lesh (Beatrice Stra- 
ight), która powoli dochodzi do sedna 
sprawy i „wywołuje” dziewczynkę 
z upiornych zaświatów, gdyż miłość 
matki przezwycięża ciemne siły. 

Przerażona i zapłakana dziewczyn- 
ka znajduje się znów w objęciach ura- 
dowanej rodzicielki, ale... 

„..ale pan domu ma dość nawiedzo- 
nej willi i postanawia zbudować sobie 
inną, omawiając sprawę z tym samym 





tot. Cin Revue 


pośrednikiem, od którego kupił do- 
tychczasowy dom. Okazuje się, że no- 
wy dom ma stanąć na terenie cmenta- 
rza, z którego usunie się zmarłych. 
Gdy pan domu wyraża swe niezado- 
wolenie, przedsiębiorca oświadcza 
spokojnie, że obecny dom także stoi 
na terenie byłego cmentarza i nawet 
zbudowanyjest z kamieni nagrob- 
ków. A trupy pozostały w ziemi 


„Poltergeist" objął znów panowa- 
nie nad domem; objawiają się teraz 
trumny z rozkładającymi się ciałami, 
oblepionymi błotem szkieletami, wy- 
padającymi gałkami ocznymi, trupy, 
które nagle wdzierają się do domu. 


W panicznej ucieczce rodzinie 
przeszkadzają inne trumny, wysuwa- 
jące się ponuro i groźnie spod ziemi, 
unoszące krzaki w ogródku, samo- 
chody, rozwalające schody. 


Mechanizm filmu jak w nalepszym 
szwajcarskim zegarku. Efekt grozy 
niemal doskonały. Steven Spielberg 
producent, znowu dał dowód, że ma 
zmysł kina i zmysł interesu. 


LEON 
BUKOWIECKI 





POLTERGEIST, reż. Tobe Hooper, USA 


Listy do redakcji 





„Wejście Smoka” 


Chciałabym podziękować za serię ciekawych ar- 
tykułów poświęconych Bruce Lee, a także — jeśli to 
możliwe — nawiązać korespondencję z p. Mariuszem 
Włoczysiakiem z Łodzi, autorem listu wydrukowa- 
nego w nr. 31. Nie należę do tych dziewcząt, które 
nie mogą po nocach spać z powodu Bruce'a Lee — 
u mnie sprawa wygląda inaczej. Od kilku już lat 
interesuje mnie kultura, zwyczaje, życie ludów Azji — 
przede wszystkim Japończyków. Pochłaniam masę 
książek na te tematy, oglądam filmy, od przyszłego 
roku zamierzam wziąć się za język japoński. Pomógł 
mi podjąć tę decyzję Bruce Lee, choć jest Chińczy- 
kiem. 


Hanna 
(nazwisko i adres znane redakcji) 


W dorobku Bruce'a Lee nie było filmu „Wściek- 
łość Smoka", jak podano w numerze 28. Nie było 
również dwóch odrębnych filmów „Wielki Boss” 
i „Wściekłe pięści”, ale jeden film „Wielki Boss”, 
który w Hongkongu wyświetlany był pod zmienio- 
nym tytułem — właśnie „Wściekłe pięści”. Natomiast 
jego drugim filmem (pomijając wcześniejsze, w któ- 
rych grał role epizodyczne) był „Chiński łącznik". 
Jeet Kune Do nie jest systemem walki i nazwy tej 
w zasadzie nie powinno się tłumaczyć jako „droga 
przechwytującej pięści” (list opublikowany w nrze 
31) czy — jak wolą inni — „sposób przechwytywania 
pięści”. Czym jest Jeet Kune Do? Najlepiej zacyto- 
wać samego Lee: „Jeet Kune Do preferuje »bezo- 
kreśloność«, tak więc wszystkie formy mogą być 
w nim zawarte, Od czasu gdy Jeet Kune Do straciło 
swój styl, może być przypasowane do wszystkich 
stylów”. 

Janusz Sieńkowski 
Ełk 


W filmie „Wejście Smoka" raziły mnie odgłosy 
uderzeń w większości walk — wyraźnie słychać było 
dźwięki, jakie wydobywają się przy uderzeniu kijem 
o matę lub parkiet, brzmiało to więc sztucznie (zdaję 
sobie jednak sprawę, że trudno jest podstawić od- 
powiedni dźwięk). Także pierwsza walka między 
Williamsem a Parsonsem była moim zdaniem nie 
dopracowana (szczególnie ze strony Parsonsa — 
aktora) i wypadła blado nawet na tle tej drugiej. 
Bruce Lee zaprezentował się z dobrej strony. Nie 
mogę zgodzić się z zarzutem, że prezentuje on na 
ekranie kamienną twarz. Walka wręcz wymaga kon- 
centracji i tego właśnie uczy Bruce młodego Lao — 
jak więc może się wtedy uśmiechać? Dziwią mnie 
także słowa krytyki, że Bruce jest automatem, który 
pokonuje wszelkie przeszkody bardzo gładko, zmia- 
ta z drogi wszystko, co przed nim stoi. A czym 
charakteryzowały się westerny? Czy bohater nie 
dokonywał tam rzeczy niemożliwych, nie rozprawiał 
się ze wszystkimi bandytami? 

Elwira Malinowska 
Warszawa 

Mam 17 lat, chodzę na zajęcia karate sekcji „Sho- 
tokan” i mam swoje poglądy na pewne sprawy 
związane z tym sportem, Uważam, że felieton „„Han 
z nasadką” (nr 24) został napisany przez osobę 
niekompetentną. Możliwe, że „Wejście Smoka” nie 
należy do dzieł sztuki, ale polska publiczność, złak- 
niona dobrej rozrywki, ogląda go z zapartym tchem. 
Pan Górzański wspaniale opisuje to, co robi Bruce 
Lee, ale czy jest na tyle zorientowany w temacie, aby 
mógł powiedzieć cokolwiek o tej sztuce walki? Cie- 
szy mnie chociaż to, że autor nie nazywał poszcze- 
gólnych błoków ani chwytów, że nie popisywał się 
swoją wiedzą w tej dziedzinie... 

Liliana Pałczyńska 
Łódź 





W KINACH 








AMNESTIA 


POLSKA, 1981 


Reżyseria: STANISŁAW JĘDRYKA. Scenariusz na podsta- 
wie powieści „Żarówka” Tadeusza Mikołajka: Stanisław 
Jędryka i Tadeusz Mikołajek. Zdjęcia: Mieczysław Jahoda. 
Muzyka: Andrzej Korzyński. Scenografia: Wojciech Krysz- 
tofiak. Kierownictwo produkcji: Jerzy Rutowicz. Wykonaw- 
cy: Michał Juszczakiewicz (Ryszard), Anna Chodakowska 
(Zula Morawska), Kazimierz Kaczor (dyr. Morawski, jej 0j- 
ciec). Emilia Krakowska (Karolina), Monika Stefanowicz 
(Blanka Nowakówna), Mariusz Saniternik (Juliusz), Grze- 
gorz Wons (Miczikiew), Wojciech Wysocki (Teodor), Małgo- 
rzata Drozd (Krystyna), Iwona Głębicka (Jadźka), Jerzy Ja- 
neczek (saper), Arkadiusz Bazak (sierżant), Jan Jurewicz 
(ordynans Janek), Joachim Lamża i Franciszek Trzeciak 
(szabrownicy), Jan Himilsbach (restaurator), Zbigniew 
Buczkowski (kelner) i inni. Produkcja: PRF „Zespoły Filmo- 
we” — Zespół „Silesia”. Barwny. Dozwolony od 15 lat. Czas 
wyświetlania: 86 min. 


















Wrocław, rok 1947. Powracające do życia miasto, nowi 





WYJŚCIE AWARYJNE 


POLSKA, 1982 


Reżyseria: ROMAN ZAŁUSKI. Scenariusz: Andrzej Mular- 
czyk. Zdjęcia: Stanisław Moszuk. Muzyka: Jerzy Matula. 
Scenografia: Jerzy Śnieżawski. Kierownictwo produkcji 
Zbigniew Tołłoczko. Wykonawcy: Bożena Dykiel (Kolędo- 
wa), Jerzy Michotek (Kolęda), Maria Gładkowska (Dorota), 
Andrzej Golejewski („Szklarz”), Krzysztof Kowalewski (ko- 
mendant MO). Ferdynand Matysik (Mareszko), Jadwiga 
Skupnik (Felczerowa). Zbigniew Buczkowski („Kalafior”) 
i inni. Produkcja: PRF „Zespoły Filmowe" — „Kadr”. 
Barwny. Dozwolony od 15 lat. Czas wyświetlania: 87 min. 




























PIES W SZUFLADZIE 


BUŁGARIA, 1981 


Reżyseria: DYMITR PETROW. Scenariusz: Rada Moskowa. 
Zdjęcia: Atanas Tasew. Muzyka: Boris Haradżimczew. Sce- 
nografia: Jordanka Pejczewa. Wykonawcy: Weselin Pra- 
chow (Mitaszki), Martin Stojanow (Andro), Emil Dymitrow 
(Stetan), Stefan lliew (ojciec Mitaszki), Róża Delczewa (bab- 
cia Andro), Paweł Poppandow (właściciel psa), Żiwko Gar- 
wanow (ojciec Stefana), Antena Sotirowa (matka Andro) 
i inni. Produkcja: Studija za igrałni Fiłmi w Sofii. Barwny. 
Bez ograniczenia wieku. Czas wyświetlania: 84 min. Tytuł 
oryginalny: „„Kucze w czekmedże”. 





Przyjaźń dziecka i zwierzęcia, odwieczny temat filmowy, 
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Kinorama 


FAKTY 


Jack Nicholson postanowił zagrać Na- 
poleona. Ponieważ wielkie gwiazdy są 
dziś producentami własnych filmów, 
Nicholson zakupił prawa do ekraniza- 
cji powieści Roberta Towne „„L'assassi- 
nat de Napoleon”, a realizację powie- 
rzył Stanleyowi Kubrickowi 


* 


Vannessa Redgrave raz jeszcze poparła 
Organizację Wyzwolenia Palestyny 
i potępiła agresywną politykę Izraela, 
po czym Bostońska Orkiestra Symfoni- 
czna zerwała z aktorką umowę na wy- 
stępy w oratorium operowym Igora 
Strawińskiego „Król Edyp”. Aktorka 
zaskarżyła Bostońską Orkiestrę dosądu 
o odszkodowanie w wysokości pięciu 
milionów dolarów. 


* 


W mediolańskiej Scali po raz pierwszy 
w historii tego sławnego teatru opero- 
wego odbyła się w październiku pre- 
miera filmu telewizyjnego. Wyświetlo- 
no trzy z jedenastu odcinków serialu 

święconego życiu Verdiego, który 
zrealizował Renato Castellani. W ro- 
lach głównych: angielski odtwórca ról 
szekspirowskich Ronald Pickup i wło- 
ska primabalerina Carla Francci 


* 


Scena na zdjęciu pochodzi, oczywiście, 
z filmu kryminalnego, a starsza pani, 
którą dusi Lesley-Anne Dawn, toOlivia 
de Havilland, niezapomniana Melania 
2 „Przeminęło z wiatrem”. Powrót na 
ekran tej aktorki będzie atrakcjąkolej- 
nej ekranizacji Agathy Christie, reali- 
zowanej przez Claude Whathama pod 
tytułem „Czy morderstwo jest łatwe?” 
Występują także Bill Bixby i Helen 
Hayes 

fot. Cine Revue 


Milly Carlucci 


Włoska telewizja lansuje w osobie tej 
piosenkarki i aktorki „gwiazdę lat 
osiemdziesiątych”. Rys charakterysty- 
czny: zmienność. Milly potrafi być eks- 
centryczna i pełna blasku jak Rita Hay- 
worth, ale może także dyskutować inte- 
ligentnie z Normanem Mailerem, wy- 
głosić pogadankę o witaminach i pro- 
pagować poranne biegi. Tylko telewiz- 
ja pozwala na zaprezentowanie tak ró: 
norodnej osobowości, na 1azie więc nie 
ma mowy o dużym ekranie. 


PREMIERY 


Partia pokera 


Przez dziesięć lat powtarzałem, że 
chcę grać w komedii. Ktoś zaryzykował 
— i odtąd już nie mogę się wyzwolić — 
mówi Burt Reynolds. Nowe filmy sensa- 
cyjne w rodzaju popularnego u nas ob. 
razu „Mistrz kierownicy ucieka” mają 


fot. Epoca 


charakter komediowy. Aktor sam sta- 
nąć musiał za kamerą w roli reżysera, 
aby zmienić gatunek. O nowych ambi- 
cjach świadczy dramat policyjny „Ma- 
szyna Sharky'ego' (Sharky's Machine), 
trzeci już film, który reżyseruje i w któ- 
rym gra główną rolę. Maszyna z tytułu 
jest metaforycznym określeniem rozwi- 
jającego się szybko — może za szybko? — 
miasta w jednym z południowych sta- 
nów USA. Szef miejscowej policji (Burt 
Reynolds) zdaje sobie sprawę z korup- 
cji przeżerającej wszystko, wie, że wła- 
dza należy nie do burmistrza, ale do 
tajemniczego „Asa”. Próbuje więc do- 
trzeć do niego przy pomocy luksusowej 
„call girl” (Rachel Ward), a kiedy dzie- 
wczyna zostaje zamordowana, wypo- 
wiada wojnę bez pardonu ukrytym 
przeciwnikom. Fabuła oparta na sche- 
macie „sprawiedliwy w Sodomie” nie 
kryje wielu niespodzianek, jest dobrze 
znana już z innych filmów. Reynolds- 
-reżyser wykorzystuje więc możliwości 
niebanalnej charakterystyki policyjne- 


Rachel Ward i Burt Reynolds 
fot. Cinó Revue 


go środowiska, mnoży sekwencje pełne 
kaskaderskich wyczynów i w odpo- 
wiednim momencie ujawnia prawdzi- 
wego asa — Vittorio Gassmana, wielkie- 
go aktora włoskiego, w demonicznej 
roli superprzestępcy. Reynolds-gwiaz- 
dor jest jak zawsze czarujący. skłonny 
do ironii, a także romantyczny. W tym 
filmie jego partnerką jest Rachel Ward, 
ale w następnym pojawić ma się sama 
Catherine Deneuve. 


Wędrówka 
gangu Olsena 


Duńskie farsy o pechowych, ale zawsze 
pełnych wigoru, złodziejaszkach z cy- 
klu „Gang Olsena” miały spore powo- 
dzenie wśród widowni szukającej w ki- 
nie beztoskiego śmiechu. Wydawałoby 
się, że serii nie można ciągnąć w nie- 
skończoność — po 13 filmach, zresztą 
coraz mniej śmiesznych, Duńczycy zre- 
zygnowali. Ale oto gang odżył w Nor- 
weglii, w filmach opartych na duńskich 
scenariuszach, nieco tylko uzupełnio- 
nych lokalnym kolorytem i granych 
przez miejscowych aktorów. Współpra- 
ca była harmonijna: Duńczycy sprzeda- 
wali swojego Olsena do REN i krajów 
socjalistycznych, m.in. do Polski, Nor- 
wedzy zadowalali się eksportem do 
Francji. Kiedy po 12 filmach także 
i Norwegom wyczerpała się wena, pa- 
łeczkę przejęli... Szwedzi. Z tą tylko 
różnicą, że Olsena ochrzcili Jónssonem: 
rolę tę objął znakomity komik Gósta 


UM Brunnberg, Gósta Ekman i Nils Brandt 


Ekman, mając do towarzystwa Ulfa 
Brunnberga i Nilsa Brandta. Na szwe- 
dzkich ekranach znalazł się drugi już 
z serii film, zatytułowany „Gang Jóns- 
sona spotyka Harry'ego Dynamita' 
Nowością jest w tym filmie osoba Har- 
ry'ego o przydomku Dynamit. Gra go 
Bjórn Gustafson w tradycyjnym stylu 
szwedzkiej ludowej farsy pożenionej 
z parodią kryminalnych komiksów. 
Ciąg dalszy — zapewne wkrótce. Tylko 
krytyk Bjórn Fremer w „Kvallposten” 
zauważa kwaśno: „W latach sześćdzie- 
siątych, kiedy nieustannie podnosił się 
standard życia, cierpieć musieliśmy fil- 
my, których twórcy najczarniejszymi 
barwami malowali własną sytuację. 
Dzisiaj, kiedy maszyna dobrobytu wy- 
raźnie zastopowała, nadszedł czas fil 
mów ukazujących Szwedów jako zwa- 
riowanych błaznów, którzy wspaniale 
się bawią...” 


Ślad po serialu „Aniołki Charliego" w telewizji dawno już ostygł, ale trzy jego 
urocze bohaterki nie opuszczają wysokich miejsc na naszej liście kandydatur do 
„Portretu na życzenie”. Dziś przedstawiamy Sabrinę, tę najinteligentniejszą, 
Waszym zdaniem, z pań-detektywów tej serii, czyli Kate Jackson. Można do niej 
pisać pod adresem: c/o William Morris Agency, 151 El Camino Drive, California 
902 12, USA. Przy okazji — sprawa, która do znudzenia powtarza się w listach. 
Naprawdę nie mamy żadnych zdjęć lub plakatów do wysyłki! 


KATE 
JACKSON 


Urodziła się 29 października 1950 roku 
w Birmingham w stanie Alabania 
„Urodzeni pod znakiem Skorpiona są 
uparci, pracowici i wytrwali w dążeniu 
do celu” — ta krótka charakterystyka 
znakomicie odpowiada Kate, za swój 
cel uważa bowiem gromadzenie wciąż 
nowych doświadczeń zawodowych. Od 
dziecka chciała zostać aktorką, już 
w szkole występowała na scenie, potem 
zdała egzamin do Akademii Sztuki 
Dramatycznej w Nowym Jorku. By za- 
robić na studia, pracowała jako model- 
ka, sprzedawczyni sprzętu sportowego 
i przewodniczka wycieczek po telewi- 
zyjnym studio NBC. Zadebiutowała 
w 1971 roku rolą w serialu „Cienie 
o zmroku”, powtórzyła ją potem w fil- 
mie kinowym. Bez sukcesu. Przeniosła 
się więc do Hollywood i tam, po znowu 
nieudanym filmie „Otchłań”, znalazła 
wreszcie rolę, która przyniosła jej po- 
pularność. Zagrała sympatyczną sani- 
tariuszkę w serialu „Rekruci”. Potem 
już były „Aniołki”, przeplatane jednak 
innymi rolami: w filmach telewizyj- 
nych „Mordercze pszczoły” u boku 
Glorii Swanson i „Cienki lód” z Lilian 
Gish oraz filmach kinowych „Piorun 
i błyskawica” z Davidem Carradine 
i. „Brudne sztuczki” z Elliotem Goul- 
dem. Najnowsza jej rola to młoda żona, 
która dźwiga ciężar kryzysu swego 
małżeństwa w filmie „Uprawiać mi- 
łość”, reżyserowanym przez twórcę 
słynnej „Love story”, Arthura Hillera 
Kate Jackson występuje z Michaelem 
Ontkeanem i Harrym Hamlinem. Zgod- 
nie ze swym programem próbuje też 
sceny: występuje w sztuce Kevina Wa- 
de'a „Wymiana kluczy”, która odniosła 
duży sukces w teatrach off-Broadway. 
Największą, jak dotąd, sławę przynio- 
sła jednak Kate Jackson rola Sabriny, 
ale ceną jej był rozwód z poślubionym 
ledwie w 1978 roku Andrew Steven- 
sem. Kate zbyt rzadko bywała w domu. 


tot. Cinó Revue 





